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Układ niemiecko-rosujski.
„...Jak wkrótce 'być tuoi*. okaże się, 

®fe należy uważać się za zupełnie odsunię­
tego, jeżeli się nae zasiada do stołu obrad 
’wspólnych1*. Tem i’ -stowy Teodor Wolff, 
redaktor „Berliner TagblaHfu“ telefonem 
z Genui do redakcji da? wyraz rozżaleniu, 

delegaci niemieccy nie brała udziału w 
rdkowaniacłi Ewteaty z delegatami sowłec- 
kimi. Wolff telefonował w niedzielę, a już 
w poniedziałek świat dowiedział się o -u- 
kladzię niemiecko-rosyjskim. W ten spo­
sób Niemcy wprawdzie „ztaświtackEyłi*' o 
sobne głośno i dobitnie, ale też -śeiląignęli 
na siebie natychniiasit fcare ae ©tran-y 
państw sipreyirnierzonyoh i zaprzyjaźnio­
nych, itsuwającą Niemców od obrad w 
sprawach rosyjskich i odosobniąjącą kłi 
je«Bcze bardziej, niż przedtem.

Postępowanie rządu Wirtha nruśi 
fstotnie zadziwić. Że bolszewicy chętni byli 
do rzucenia bomby, czy petardy wielka- 
nocntej w kotnlerencje, jest rzeczą zrozu­
miałą. Prowadzą oni polityką bazar downa, 
jatko ludzie nie imający nic do 'Stracenia. 
Gdyby wracali do Moskwy z niczem więcej, 
prócz układu z Niemcami, to i wówczas 
roztrabiliby to, jako wielkie zwycięstwo 
sowietów. Zresztą nie obowiązuje idi trak­
tat wersalski, któremu przeciwnie w każ­
dej chwili gotowi ;są przypięć łatkę.
., klacze] oprawa się ma z rządem Wir- 
, .: którego ambicją było d*aty-chczias ucho- 

<32® za Jojeiiinego wyikonaiwee traktatu wer­
salskiego i za zwolennika zbliżenia- d‘o Ea­
ton jy, Niemcy nie tmogą sobie (pozwolić 
®a lókikofinyślirość, czy swawol<» w stosun­
ku do Emtmty, wiedząc z dośwtadKsenSw, 
7e każda próba tego rodzaju spaja tylko 
mocniej czl-onków Ententy i wztmaicniia ich 
so i i darność wobec Ni omieć. Tak się też 
stelo obecnie. -Jeżełi delegaci mierniecoy 
fricgli poprzednio liczyć Pa Tozdźwiiękj mię­
dzy Ah-gTJą i Francją d przystosować do te- 

swą taktykę, to teraz Wjiih i Ratbenau 
zapędzili się w citemmy za'ulek, z którego 
niełatwo znajda wyjście.

Bardzo naiwnie wyglądają oświadcze­
nia niemieckie, że układ z sjowietami tyl­
ko przyioadilcowo podpisany został w Ra­
pa! 1 o,. wówczas,, gdy oczefkiwano odpowie­
dzi od bolszewików na żądania Eotenty, 
że rokowania rwetmiecko-msyjslkie trwały 
od szeregu miesięcy, a' akt podpisania u- 
kładu bv? tylko końcowym momentem tych 
rokowań. Rokowania istotnie trwały dłu­
go. Przypom nieć warto, że pnziecież rząd 
niemiecki niedawno jeszcze żądał od Ro­
sji zadośćuczynienia za zabójstw© Mirba- 
cha. Porozunrienie doszło zapewne do 
skutku podczas wizyty delegacji sowieckiej 
w Berlinie. Ale moment, wybrany przez 
Niemców i bolszewików dla ogłoszenia 
traktatu świadczy, że szTo iłu o demonstra­
cje, o sensację w największym stylu, o po­
stawienie Ententy przed faikteim dóikon®- 
nym, z 'którym musieliby się bczyć w 
swych postanowieniach.

Toć główna myśl konferencji genueń­
skiej polegała na tem, aby poza istniejący­
mi traktatami o szerszym czy wężiszytm za­
kresie, porozumieć się na podstawie naj­
szerszej. bo obejmu.ją-coj prawie wszystkie 
państwa cywilizowane, w sprawach gospo­

darczych, finansowych i  in- Wszystkie do­
tychczasowe traktaty, regulujące stosunki 
infędlzy dwoma czy wiecej państwami, wy­
kazały, że są niewystarczające, jeśli idzie 
o odbudowę ekonomiczną Europy. Jeżeli 
wjęc Niemcy i bolszewicy ajttwaają się w 
Genui dla zawarcia jesacze jednego odręb­
nego traktatu, to — pomijając -już im© mov 
tywy — działają niapwjfór. idei i -celom 
•kotaiereneji genueńskiej. *

Ale deauonstracyjny charakter układu 
przebija .jeszcze jaskrawiej z treści jego. 
Już wczoraj podkreśliliśmy, że bolszewicy 
żądając od Ententy 50 rai^ardów arb- tytu­
łem odietókodewań wojennych, -zrzekli się 
odszkodowań od Niemiec. Palej układ m -  
wifera punkty, któ-ryoh ostrzę specjalnie 
wymierzm-e jest, przeciwko Eutencie. Po­
ty czy to artykuł u 2-go układu, na sesadżie 
którego „Niemcy zrzekają się pretensji o- 
bywatełi niemieckich, poWstaJydj db-fysb- 
czfiis z zatsstosowania ustaw :i zarządzeń re­
publiki sowieckiej, jak również odnośnych 
praw Rzeszy Niemieckiej pod warunkiem, 
że republika sowiecka nie zaspokoi podk> 
bnych pretensji państw trzecich11. Jest to 
więc wyraźne ostrzeżenie pod adiresenn te­
go „trzeciegó“, t. j. Ententy, która właśnie 
broni pretensji swych obywateli w Rosji. 
Przy sposobności zaznaczamy, że w traikta- 
tach zawartych przez Rosje z Polską, Ło­
twą, FManidją i t. d. artykułu potdo-imego 
nile m a. Nie postawiono iw nich wprawdzie 
(konkretnie sprawy odszkodowań, ale za­
strzeżono, że o ile Rosja 'sow-iedka zawrze 
z innemt państwami układ1 co do odszkodo- 
wań osób prywatnych, to takie -saime pra­
wa będą przysl-ugivraSy obywatelom pol­
skim, loteiwisikiim i t. d. Czyli że Rosja w 
zasadżie uznawała prawo eudżtoziemcówi 
do odiszlkodtowań. W układzie nieniiecko- 
rosyjskim uczyniono tedy wyłoni w 'dotych- 
czasowej praktyce sowieckiej i jakiekol­
wiek pobudki- odgrywały tu rolę, -trudno 
nte widzieć w tem „szp-iłkii*4 przeciwwljain- 
ckiej.

Naijigorsze jedtnak mebezpi-eezeńsitwo 
układu tkwi nie iw teim, oo om zawiera, lecz 
w tem, co przemilcza. Ostatecznie ani ar­
tykuły okładu, a-ni „gwałtowny1 charakter 
jego -n-arodzin nie są tego rodzaju, by En- 
tenoie napędzały strachu. Jeżeli zaś defe- 
gaci Ententy tyle okazują oburzenia wobec 
faktu układu ni ełniiecko-rosyfski ego, przy­
czyny szukać należy w politycznej stronie 
•wydarzenia. Układ, uznający prawnie 
rząd sowietów, ogłoszony w takiej chwili i 
wśród takich okoliczności, jest zapowier 
dzią, a nawet groźba, że o iłe Erftenta- u-i-e 
zruteni swego stosunku do Nremiee i Ro­
sji sowieckiej, oba te kraj© utworzą „wła­
sną11 entente i wypoiwiedlzią walkę tamtej.

Nie wchodziimy narawe w to, czy groź­
ba taka w obecnych warunkach zdoln-a jest 
urzeczywistnić się. Ale nie ulega wątpli- 
Avosci, że Niemcy i Rośja sowiecka poza 
-Sipisaaiym układom porozumiały -się av k w e -  
słjach. u-ktadem nie otbjety-cli, a poruszają­
cych sp-raiwy dalszej p-rżysizłoiści i głęłyszej 
natury. T z tego punktu w-idzenla delegaci 
Nientiee i Rosji osiągnęli efekt nteza- 
wodnv.

.7. M. B.

Skutki wolnego handlu.
Artykuł obywatela, widocznie obywate­

la kolejarza, który pojawił się w sóbotnilm 
nulmerze „Robotnika1 (o deficycie kolejo­
wym), jest jeno żywą demonstracją na- 
step«tw rządowej polityki gospodarczej 
wiolno-hanrdlowej. Wolny handel w Polsce, 
przeprowadzony konsekwentnie, znaczy 
wprowadzenić cen nnku światowego dla 
wszystkich towarów w Polsce, ale nie jak 
-sobie agra-rjusze i ich ogra-wiezehi wyko- 
itaycy' wyobrażają, t>’lko w cteie-dizinie śród'- 
ków żywności lub towarów-, wyrobionych 
z przywiezionego surowca, ale w- całej roz­
ciągłość/ żyda Vfrspedarcaego. Marka pol­
ska nie tylko (przy kupnie chleba. masła, 
konia ;ca-y hrowy wwrtę być p».)iwinua 0.13 
centyiTTa/ale także przy płaceniu wynagro­
dzenia urzpdni'koAvi, robo-toikowi, nauczy­
ciel o a a I  itd. Ale tutaj ustaje gorljwość a- 
grarnej większości Stejmu, Rzędu i wszyst­
kich czynników, które sprowadziły na pań­
stwo te sytuacjo. Po-dczas gdy agrarju'sze 
i inni paskarze cieszą się zupeł-ną sw-olxt- 
dą n'i’cze-m nie ograniczona, ci, którzy na 
targ wynoszą jako towar swoją pracę, pod­
legają różnym rygorom ustawowym, adknł- 
nistracyjinym, a przeitewiszystkiem ueiążti- 
wościóm swego*położeni® gospodarczego.

Min. spraw wewnętrznych zakazuje 
zgromadzeń i deirnonistracji urzędników. 
Min. kolei a v  niez/w-yikle estry sposób karci 
tych kolejarzy, którzy stają w obronie go- 
-ipodarczego położenia siwego zawod-u. Min. 
skarbu przeprowadza redukcję 'pracowni­
ków i urzęduików państwowych -podczas 
powszechnego bezrobocia, przez co unieru­
chamia się w-szeiFką możność TÓwniolmieme- 
go wzrostu płac z wzrostem cen wszystkich 
artykułów pierwszej potrzeby.

Dla agrarjuszy Rząd stworzył giełdę 
zbożową w Warszawie i innych -nriastach,

by przystosowanie się do cen światowych 
następowało bez zwic'ki. Kooperacji rolni­
czej Rząd pozwala nav wywóz środków żyw­
ności ażeby wjpflyw oen. światowych w Pol­
sce nie był krępowany, słowem: 'wyzysko­
wi producentów i pośredników — wszel­
kie ułatwienia, a równoległymi obronnym 
usiłowaniom pracujących — -w-szełkie moż­
liwe trudiności.

Propozycja autora artykułu wywoła 
d-ałazy wzrost drożyzny, ale nie wyrrówina 
nierówności, leżących w przewadze klasy 
kapitalistycznej. Podrożenie taryf Icolejo- 
wych, wyprowadzenie podatku -od węgla 
i t  d. to wszystko 'znaczy dalsze pódboise- 
nte środków żywności, ale wcale nie ozna-, 
cza polepszenia płac, albo choćby zniesie­
nia deficytu kolejowego. Wiszak nieraz pod­
noszono już taryfy kołej-owe, ale deficyt ko­
lei rósł nieprzerwanie. Droga, którą id'ae 
Rząd, kultywując wolny handel,_ pro-wadżi 
do zupełnego zniszczenia n-asziej waluty, a 
tak '\v interesie państwa, to jest całości pol­
skiej gospodarki -społecznej jiak i ac intere­
sie klasy robotniczej, to jest ̂ wszystkich lu­
dzi niosących swoją prace jako towar si-a 
targ. jest wzimożemie wpłyiwu państwa na 
układ stosunków gospodiarctzytb, uą po- 
skrómienie samowoli ekonom !C7,ne-j,_ u* 
ZTÓw-n i/ważenie interesów jednostki z inte­
resami społeczeństwa.

Wolny handel, konsekwentnie przapro- 
wadzony, to bolszewizacja 'waluty poldkiej, 
do tego nikt. komu zależy n-a rozwoju -spo­
łecznym Polski dążyć nie powinien, natiu- 
raln'ie przede wszyślikiem Rząd, a że Rząd 
tego nie rozumie, albo rozumieć nie chce, 
należy ostrzec społeczeństwo przed nałłai- 
dowarrietm metod Rządu.

Herman D/amand.

Vukonanie traklaiu rpkiego.
Z jakiegokolwiek punktu widzenia spoj­

rzeć na ekonomiczne i rozrachunkowe klau­
zule Traktatu ryskiego, nie podobna za­
przeczyć, że traktat ten przyznaj Polsce 
minimum tego, co jej się od Rosji należy. 
Jakiekolwiek stanowisko zajmą lub dziś 
zajmują państwa zachodnie wobec traktatu 
ryskiego, na konferencji genueńskiej, czy 
gdzieindziej, każdv zgodzi się, iż do klau­
zul ekonomicznych traktatu ryskiego na 
niekorzyść Polski nic już dodać nie można, 
Poiska otrzymała znacznie mniej, niż jej 
się należało. Rozumieją to wszyscy, prócz 
tych, którzy sami traktat z Polską mpczy- 
ście podpisali, którzy na tle tego traktatu 
jedynie dziś mogą wykazać miarę swej u- 
czciwości politycznej i międzynarodowej, 
wszyscy — prócz sowietów. Dziś sowiety 
głoszą chęć uznania nawet dawnych dłu­
gów carskiej Rosji, do których mieliby pe­
wne moralne prawo nie przyznawać się. 
W ładcy Bolszewji, zapraszając do siebie 
kapitalistów zachodu, chcą w ten sposób 
uzyskać ich zaufanie. Zżymają się na nich, 
że się nie kwapią do Rosji, że zwlekają. Le­
nin niecierpliwi się.

Lecz w tej właśnie drwili może będzie 
rzeczą na czasie przypomnieć sobie i Eu­

ropie, jak w ładcy sowietów wykonywają 
swoje własne, uroczyste, swoje minimalne 
zobowiązania? Jak wygląda wykonanie 
Traktatu ryskiego w chwili obecnej?

Pamiętamy wszyscy upokarzające wa­
runki, od jakich w jesieni uzależniały so­
wiety przystąpienie do wykonania traktatu. 
Było to tak, jakby dłużnik powiedział do 
wierzyciela: zapłacę ci twój dług, jeżeli 
przestaniesz przyjmować tych, którzy ma­
ją nieszczęście mi się nie podobać. Rząd 
polski zgodził się nawet na taki warunek.
I oto, jak „przystąpiono" do wykonywa­
nia traktatu!

Rząd polski wysłał komisję, której u- 
trzymanie kosztowało już skarb setki mil­
ionów. Komisja pracuje od długiego sze­
regu miesięcy. Przez ten czas Rząd ro­
syjski ukrywa i trwoni mienie polskie, prze­
znaczone w myśl traktatu do reewalcuacji. 
To, co się dzieje z wykonaniem traktatu, 
nie ma precedensu w historji i dyplomacji. 
Znane są barbarzyństwa wojny; o barba­
rzyństwach przy wykonywaniu traktatów 
pokojowych dotychczas nie mówiono.

Tego, co się dzieje w  Moskwie, niepo­
dobna nazwać szyderstwem, naigrawaniem 
się, cynizmem, to byłoby zbyt słabe. N a.
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sza komisja okazała ustępliwość i kurtua­
zję, graniczącą z przesadą. Dała obietni­
cę nieporuszania tych zobowiązań, których 
wykonanie mogłoby być związane z ko­
niecznością ponoszenia ofiar przez Rosję 
tsic!) i na Łem stanowisku wytrwała. Nie 
żądała ewakuacji fabryk, których wywóz 
mógłby ujemnie wpłynąć na życie gospo­
darcze Rosji. Ograniczyła się do żądania 
tymczasowo zwrotu tych przedmiotów, któ­
re  bezużytecznie niszczą się w składach i 
barakach. Proponowała wszelkie udogod­
nienia transportowe. I dziś, w rok po za­
warciu trak tatu  ryskiego, stwierdzić może- 
« *  '̂e. Poza paru wagonami zabytków, 5 
mu. rubli w złocie oraz różnemi brylanci­
kami i pierścionkami, mającemi zastąpić 
złoto, me otrzym ała nic. W  tym zaś cza­
sie sowiety zdołały porozdawać i po wywo­
zić olbrzymie ilości mienia. W ysłały z Mo- 
s twy na sprzedaż sześć wagonów dzwonów 
z polskich kościołów. Odmawiały zabezpie- 
czenia przedmiotów. Używały zaś w ce­
lu upozorowania zwłoki sposobów i wy­
krętów, które cynizmem swym budzą zdu­
mienie.

Odmówiono wydania bezużytecznych 
dla Sowietów archiwów instytucji polskich, 
a następnie uzależniano załatwienie spraw 
od aktów, które się w tych archiwach znaj­
dują. Dla aktów cywilnych żądano eksper­
tyzy wojskowej. W strzymywano wykonanie 
i kwestjonowano zapadłe uchwały. Zmie­
niano kilkakrotnie osoby w delegacji ro­
syjskiej i metodv pracy. Rozpoczynano pa­
rokrotnie wszystko znowu od początku. U- 
ciekano się do kruczków wprost bezsensow­
nych' dla zwrotu maszyn fabryki żyrardow­
skiej żądano specjalnej uchwały zgroma­
dzenia akcjonariuszowi Żądano świadectw 
nabycia poszczególnych maszyn dla wyka­
zania, że nie zostały nabyte po ewakuacji 
w Rosji. Wreszcie, na domiar humorystyki, 
na 17 dni przed świętami Bożego Narodze­
nia zawieszano i odwoływano terminy czyn­
ności, nazywając święta — siłą wyższą, 
,,vis maior".

Do dziś nie zaczęto zwracać m aterjału 
kolejowego wąskotorowego, który niszczy 
się w Połtawie. Przy zapłacie za m aterjał 
szerokotorowy, dawano wielkie ilości drob­
nych małowartościowych klejnotów, któ­
rych ekspertyza trw ała miesiącami. Ocenia­
no te klejnoty, pochodzące przeważnie z 
własności prywatnej, w  sposób fantastycz­
nie wvsoki. Nie zwrócono ani jednej ma- 
szvny, ani jednej fabryki. Oto bilans „re- 
ewakuacji"..,

W .  G

Ec6i Minii Itrliii
Przed kilku dniami W ydział Wyko­

nawczy czeskosłowackiej partji socjalno- 
demokratycznej obradował nad zaprosze­
niem niemieckich socjalistów w Czechach 
urządzenia w dn. 1 maja wspólnego obcho­
du z komunistami. Postanowiono dać od­
powiedź odmowną na te propozycje, ujętą 
v/ następującej uchwale:

Polityka gwałtu, rozbijanie zgroma­
dzeń, uporczywe rozbijanie naszej partji, 
prześladowanie naszych zwolenników w 
zakładach przemysłowych i fabrykach — 
wykazują zupełny brak lojalności i powa­
gi przy wspólnych naradach i wytworzyły 
taki nastrój wśród mas robotniczych, że 
obecnie brak wszelkiej psychologicznej 
podstawy, któraby umożliwiała jakiekolwiek

3)
KAROL IRZYKOWSKI.

Perlphlegethon czsli 
SiepoHalMe poczęcie.

Objęła go za szyję, sama pocałowała 
go silnie jakoś i groźnie, i złemi oczyma się­
gając wen, zdecydowała się:

— Przełamać czar? Czy masz uścisk, 
któryby wrócił zyde mojemu dziecku? Tyl­
ko tak możesz mnie jeszcze mieć, nie ina­
czej. Daj mi ją po raz drugi, oddaj mi ją 
albo nie zbliżaj się do mnie... Jeżeli tego 
nie mogę mieć od ciebie, jesteś mi już ni- 
czem...

Całowała go wśród tych słów, Ichną- 
cycli nienawiścią, opancerzyła się obłąka­
niem. Na tem się skończyło. Pozostała nie­
tkniętą.

W acław poznał, że nie może zostać da­
lej w tym domu.

— Muszę wyjechać. Ale przysiąż mi, 
że nie zrobisz sobie tu nic bez porozumie­
nia ze mną. Bez mojego pozwolenia.

Przysięgła. Stała się znowu dobrą i mi­
łą. W ynagrodziła mu zwierzeniem i skargą:

— Mam taki ból nieznośny pod gard­
łem... Zdaje mi się, że mam serce jak na 
tych świętych obrazkach, serce Jezusa, prze­
kłute mieczami... Pali mnie...

Klękła przed nim i płakała na jego ko­
lanach.

Nazajutrz wyjechał. Dopiero gdy się 
upewniła, że już nie nawróci, podeszła ci­
chaczem do opustoszałego łóżeczka dzie­
cięcego i po raz pierwszy, podniósłszy koł-

współne wystąpienie naszej partji i komu­
nistów, Musimy odrzucić wszelkie roko­
wania z komunistami jeszcze i z tego po­
wodu, że oni również w walce ekonomicz­
nej utrudniają jednolitą i solidarną akcję. 
Nie możemy rozmawiać z ludźmi, którzy 
stale szkodzą organizacjom zawodowym i 
wciągają je w wir katastrofalnej polityki, 
która przynosi korzyść i raduje jedynie 
reakcję kapitalistyczną. Nie możemy urzą­
dzać u siebie żadnych wspólnych obchodów 
z komunistami i nie możemy wdawać się z 
nimi w  żadne rozmowy, póki bolszewicy w 
Rosji prześladują socjalistycznych robot­
ników, którzy nie są komunistami, póki 
ich m ordują i więżą z większą bezwzględ­
nością, aniżeli katy carskie, póki odma­
wiają ludowi rosyjskiemu wszelkiej nawet 
najmniejszej wolności politycznej, póki w 
Rosji, w kraju, w którym komuniści rządzą 
wszechwładnie, zwalcza się wszelką wol­
ność przekonania. Nie możemy tedv łączyć 
się z naszymi komunistami, którzy aprobu­
ją wszystkie gwałty, popełniane w Rosji".

W  podobnym duchu zapadła również 
uchwała u socjalistów narodowych (partji 
Klofacza).

Mały fełjeton.
BOJKOT „INTERESU" W. GÓRSKIEGO.

W  numerze świątecznym zamieści­
liśmy protest Związku Zawodowego Nau­
czycieli szkół średnich przeciwko przed- 
siębjprcy szkolnemu p. Wojciechowi Gór­
skiemu z powodu usunięcia z jego szkoły 
nauczyciela p. C. J . P. Górski pisze w liście 
do nauczyciela C. J., iż nie zawarł z nim 
umowy na rok przyszły, ponieważ „pan nie- 
tylko należy do Związku, lecz zajmuje po­
ważne stanowisko w zarządzie, niewątpli­
wie zatem będzie się przytrzymywał norm 
(płacy) Związku".

P. C. J . jest nauczycielem doskonałym, 
autorem poważnych artykułów pedagogicz­
nych, posiada wyżsse wykształcenie (o co 
nie tak łatwo wśród nauczycieli szkół śred­
nich), jednem słowem należy do fachow­
ców w zawodzie swym wybitnych. Przyzna­
je to nawet w liście dymisyjoym do p. C. J . 
sam p. dyrektor w słowach: „Dziękuję pa­
nu za jego sumienną pracę, proszę o zacho­
wanie nas (nas t. zn. p. dyrektora...) w do- 
biej pamięci".

Mamy tu więc do czynienia z klasycz­
nym przykładem stosunku przedsiębiorcy 
do robotnika w zawodzie typowo inteligenc­
kim. Żadne względy ideologiczne, pedago­
giczne, żaden wzgląd na wartość wycho­
wawczą zakładu szkolnego, w którym pa­
tron zmienia nauczycieli jak rękawiczki, nie 
kierował przedsiębiorcą szkolnym. Celem 
bowiem kapitalistycznego przedsiębiorstwa, 
jakiem jest szkoła prywatna w rękach ta­
kich panów jest dochód, jak największy do­
chód. Związek nauczycieli jako instytucja 
broniąca nauczycieli jest dla tych przedsię­
biorców cierniem w oku, bo nie pozwala na 
wyzysk, bo pracą swą organizatorską wy­
dobył nauczycielstwo z ostatecznej nę­
dzy, w jakiej znalazło się ono przed kilku 
laty, a co najgorsze położył rękę swą na 
pękatej kieszeni pp. przedsiębiorców. P. 
Górski wyrzucił ze swej szkoły dobrego 
nauczyciela tylko dlatego, że ten jest człon­
kiem znienawidzonego przez właścicieli 
szkół prywatnych związku, To samo czyni 
fabrykant z robotnikiem, jeśli ma na to siłę.

Związek nauczycieli nietylko upomniał

derkę, jak rzeźbiarz łub fotograf, w tym 
negatywie pościeli szukała odcisków ciała 
biednej Osi.

II.
— Dobrze, że sobie pojechał! — rzekł 

ojciec Ludmiły. — Tem, jakże go tu  na­
zwać? — uparty człowiek. On ciebie za­
truwa. On zawsze coś knuje. Postaram się, 
aby ci nie zabrakło odpowiedniego towarzy­
stwa.

Wymienił parę krewniaczek, które za­
mierza! zapraszać, lecz Ludmiła zaprotes­
towała tak stanowczo, że zachmurzył się i 
ucichł. I tak miał już na sumieniu przewiny 
zbyt natrętnej opieki: przejął dwa listy, pi­
sane do niej przez męża i zniszczył, nie czy­
tając.

Po wyjeździe męża usposobienie Lud­
miły rzeczywiście się zmieniło. Odpoczęła 
już trochę po trudach i zabiegach, spowodo­
wanych chorobą i śmiercią Osi, i przygnę­
bienie ustąpiło miejsca jakiemuś radosne­
mu smutkowi, który zagarniał w posiada­
nie, bez przeszkody, coraz większe prze­
strzenie: Cały dom, pełen wspomnień i pa­
miątek po Osi, otwierał tylko dla niej te 
skarby; ulice, drzewa na spacerze, już żół­
knie jące, i góry stalowe w oddali ciągle by­
ły dla niej jeszcze zaczarowane magją oka 
dziecięcego, które na nich niedawno świat 
poznawało. Nie wahała się nucić pocichutku 
piosenek, które dotychczas śpiewała chore­
mu dziecku — i nie zauważała jeszcze zu­
pełnej ich zbyteczności. Żałoba zagnieździ­
ła się w niej nakształl tajemniczej krynicy, 
tryskającej w takiem ustroniu, że nikt obcy 
się tam nie przejrzy, ani jej nie zamąci

się o krzywdę swego kolegi, ale ogłosił boj­
kot przedsiębiorstwa szkolnego, którego 
właścicielem jest p. 1&. Górski. Nauczyciel­
stwo powinno wytężyć wszystkie siły-, aby 
bojkot przeprowadzić i utrzymać. Może ten 
fakt zwróci nareszcie uwagę i rodziców na 
działalność tych przedsiębiorców szkol­
nych, którzy nie dbają ani o poziom nauko­
wy zakładów (wiadomo, jak fatalnie odbi­
ja się na szkole ciągła zmiana nauczycieli),

Kasa Chory
Kasa chorych w Łodzi została naresz­

cie uruchomiona. Wielkie Się nastręczały 
trudności, aby dotrzymać zapewnienia, da­
nego Komisji sejmowej przez Min. Pracy, 
p. Darowskiego, że Kasa będzie z całą pew­
nością t kwietnia otwarta. Szczupłość roz­
porządzał nych funduszów, długa i ostra zi­
ma, nie pozwalająca na terminowe wykoń­
czenie robót remontowych w budynkach 
dla Kasy chorych przeznaczonych, brak 
wielu narzędzi lekarskich w kraju i potrze­
ba sprowadzenia ich z zagranicy, wrogi sto­
sunek większości lekarzy — wszystkie te 
przeszkody należało zwalczyć, aby naresz­
cie świat pracy w Łodzi miał zapewnioną 
opiekę i pomoc lekarską. Naczelny lekarz 
Kasy chorych, tow. dr. Kłuszyński, w roz­
mowie z Dyrektorem Departamentu Ubez­
pieczeń w pierwszych dniach marca z gó­
ry  oświadczył, że z powodu tych trudności 
będą z początku pewne braki i niedokład­
ności, ale że lepiej otworzyć Kasę chorych, 
niż znowu odkładać na 3 miesiące. Kiasa 
robotnicza z wielką niecierpliwością oczeki­
wała otwarcia Kasy chorych i odroczenie 
choćby nawet krótkie, przyjęłaby z wielką 
goryczą, zniecierpliwieniem i w końcu nie­
dowierzaniem. Braki bowiem można później 
usunąć, a tymczasem Kasa chorych może 
być czynna i spełniać swoje przeznaczenie.

Tymczasem przygotowano wszystko 
tak, że Zarząd mógł rozpocząć d. 3 kwiet­
nia działalność Kasy chorych. Przeszło 30 
gabinetów lekarskich już jest czynnych, w 
nich pracują specjaliści wszystkich ga­
łęzi medycyny, a gdy remont reszty ubika­
cji w ambulatorjach na Bałutach i przy 
Piotrkowskiej 17, będzie ukończony, na jda­
lej do końca tego miesiąca, liczba gabine­
tów dojdzie do 60, Obecnie są czynne 4 
widlkie amhulaLorja i prawie wszystkie am­
bulatoria fabryczne. Z końcem tego miesią­
ca przybędzie piąte ambulatorjum przy ul. 
Aleksandrowskiej. Zarząd Kasy chorych 
starał się uniknąć natłoku szukających po­
mocy lekarskiej. Przeto przy każdym ga­
binecie urządzona jest wygodna, obszerna 
i jasna poczekalnia. W najbliższej przy­
szłości będzie urządzone osobne ambulato­
rjum dla kobiet z zakresu chorób skórnych 
i wenerycznych, celem łatwiejszego zwal­
czania tych chorób.

Zarząd Kasy chorych może się już dziś 
wykazać wielkńm sukcesem. Nietylko pomoc 
lekarska jest dobra i szybka, a lekarze 
pracują z całą gorliwością i poświęceniem, 
ale co najważniejsze, klasa robotnicza wo- 
gółe z wielką życzliwością i ideowem przy­
gotowaniem przyjęła otwarcie Kasy cho­
rych. Należy przypomnieć kilka faktów z u- 
biegłego reku. Tow. dr. Kłuszyński wydał 
popularną broszurę o Kasach chorych, która 
rozeszła się w  wielu tysiącach egzemplarzy. 
Komisarz Kasy chorych, p. Gallas w poro-

Było tylko jedne miejsce, u  którego te-> 
raz jej smutek stawał martwy' i obojęt­
ny, a tem miejscem był grób Osi. Tam wła­
śnie najmniej odczuwała jej obecność, a na­
wet szła tam jakby z niechęcią i tylko z obo­
wiązku. Broniła się przeciw wierze, żeby to, 
co jest pod ziemią, mogło jeszcze mieć coś 
wspólnego z Osią. Nie mogła i nie chciała 
myśleć o tem, co jest zamknięte w trumnie. 
Ani jakoś nie nawiedzały jej teraz pogań­
skie myśli o duszy błądzącej między nie­
bem a  ziemią, lecz odrazu bez trudu, jasno- 
widząco, wyobrażała sobie Osię, jako anioł­
ka, stojącą w obłokach tuż koło tronu bos­
kiego. Ze złożonemi rączkami, w białej su­
kience, z wianeczkiem na głowie, śpiewa Pa­
nu Bogu tym głosem, tak delikatnym, jak 
dzwoneczek — a Bóg udaje, że nie słyszał, 
i każe jej powtórzyć... Więc Osia żyła już 
niewątpliwie w ciepłych promieniach chwa­
ły niebieskiej, które jej się przeziębić nie 
dadzą... W szak ona sama, matka, niedawno 
na ciekawość Osi: co to znaczy umrzeć?
malowała jej taką przyszłość „u Bozi", aby 
ją przygotować do śmierci. I dziecko tak 
sobie tem główkę nabiło, że w ostatnich 
dniach na pytania: Co tobie jest? z zaro- 
kniętemi oczami, nieprzytomnie odpowiada­
ło: Tdę do Bozi, idę do Bozi! — jakby już 
wtedy szukało tej jakiejś drogi... Więc jak­
żeby? Więc jakżeby mogło stać się inaczej?

Schowała się w*tę dziecięcą wiarę, jak 
pod maskę. To też z uśmiechem lekceważe­
nia czytała l is t , ' który wreszcie otrzymała 
od W acława. Brzmiał niezrozumiale, ponie­
waż nawiązywał do poprzednich, skonfisko­
wanych przez teścia, W acław donosił:

„Po wiefu badaniach i rozmyślaniach,

ani o dzieci, ani o nauczy dels two, lecz o 
swoją kieszeń. Może ten bojkot przedsię­
biorstwa szkolnego pod finntę W. .Górski i 
niedawny skandal w szkole p. Lorentza o- 
żywi Ministerjum Oświaty i skłoni je do 
kontrolowania działalności tych właścicieli 
prywatnych zakładów szkolnych, którzy 
„robią w szkolnictwie" tak samo, jak inni 
handlarze „robią w jajkach" czy „w manu­
fakturze".

  Zyslaw.

ch w Łodzi.
zumieniu z Ministerjum Pracy stworzył 
Radę Przyboczną, w skład której wchodzą 
reprezentanci wszystkich Związków zawo­
dowych, przez co Związki zostały niejako 
wciągnięte w prace organizacyjne Kasy i, 
znając ciężkie warunki jej powstawania, 
szły z pomocą w ideowem przygotowaniu 
klasy robotniczej, a w pierwszym rzędzie 
czyniły to organizacje Związków klasowych. 
Dzięki temu właśnie przygotowaniu można 
było prędko usunąć początkowe nieporozu­
mienia, brak ufności i niechęć do płacenia 
składek na rzecz Kasy chorych.

Najlepiej charakteryzuje sytuację w 
Łodzi wvpadek w fabryce Gajcra. W środę, 
dn. 12 b. m. przyszli delegaci tejże fabryki 
do zarządu Kasy. że wśród robotników pa­
nuje wielkie wzburzenie z powodu za­
miaru ściągania składek z zarobku i zamie­
rzają z tego powodu rozpocząć strajk  i nie 
uznać Kasy chorych. Prosili przeto o wy­
delegowanie kogoś z Rasy chorych na zgro­
madzenie w fabrvce, które się ma właśnie 
wkrótce-rozpocząć. W Sali jadalnej zebrało 
się przeszło 3.500 robotników i robotnic. 
Wielki pomruk po sali. Na zgromadzenie 
udał się tow. dr. Kłuszyński i po blisko go- 
dzinnem przemówieniu o istocie i znaczeniu 
Kas chorych dla klasy robotniczej nie było 
ani jednego sprzeciwu i po wyjaśnieniu kil­
ku pytań postawionych przez poszczegól­
nych robotników, rozeszli się wszyscy z ca­
łym spokojem. Udało się przekonać wszyst­
kich o konieczności poszanowania ustawy 
przyjętej przez Sejm, a jeżeli robotnicy w 
tych ciężkich czasach rozszalałej lichwy i 
wyuzdanego paskarstwa odczuwają boleś­
nie utratę kwoty na Kasę chorych ściągnię­
tej, nie wolno im mścić się na Kasie cbo- 
rvcb jako instytucji robotniczej, ale mogą 
szukać innvch dróg legalnych do powetowa­
nia sobie poniesionych wydatków. Jeżeli 
już piszemy o zgromadzeniach, musimy 
jeszcze wspomnieć, że w tej samej sprawie 
przemawiał jeszcze naczelny lekarz Kasy z 
komisarzem, na wielkiem zgromadzeniu w 
fabryce Scheiblera i w fabryce Poznańskich, 
w obydwóch z wielkim sukcesem.

Należy podnieść z uznaniem życzliwe 
stanowisko magistratu łódzkiego do Kasy 
chorych. Ta życzliwość magistratu ujawniła 
się przed kilku dniami w nowym takcie, że 
rokowania prowadzone z kierownictwem 
W ydziału opieki społecznej magistratu 
przez naczelnego lekarza Kasy i zastępcę 
komisarza p. dr. Giebartowskiego w spra­
wie uzyskania miejskiego Domu połogowe­
go, doprowadzone zostały do pomyślnego 
rezultatu i wszystkie punktacje zobowiąza­
nia zostały już przez magistrat przyjęte. 
Dom ten prowadzić będzie Kasa chorych 
wspólnie z W ydziałem opieki społecznej 
magistratu.

gdy już prawie ugrzązłem w pospolitem, 
małodusznem krótkowidztwie idealistycz- 
nem, udało mi się znaleźć najrozsądniejszą 
jeszcze hipotezę co do teraźniejszego bytu 
Osi. Powiedziała mi to grudka ziemi, którą 
zabrałem z jej grobu. W róciłem do wiary 
starożytnych Egipcjan. Oni uporczywiej 
wpatrywali się w otwarty krużganek śmier­
ci, niż ludzie, którym wiara chrześcijańska 
zawaliła do niego drogę, rozwiązując spra­
wę zaiste według zasady najmniejszego wy­
siłku. Dlatego oni wymyślili mumje i pira­
midy, dlatego też może inni starożytni pali­
li ciała, nie mogąc znieść ich rozkładu,

„O czem mówię? Czy wierzę w „du­
cha"? Nie, ale wierzę w upiora. W  człowie­
ku — może nie w każdym — jest m aterjał 
na upiora. M aterjał ten budzi się, gdy czło­
wiek umiera. Ale budzi się tylko na pewien 
czas. Taki to dopiero „duch" koniecznie 
miałby wracać „z za grobu" z nieba, z roz­
mowy z Bogiem, niekoniecznie trzebaby go 
sobie wyobrażać jako istotę wszechwiedzą­
cą i wszechwyrozumiałą, — on mógłby być 
niedoskonały, niedobry', ułomny, i mógłby 
jeszcze cierpieć, a nawet osobną śmiercią 
umrzeć. Dziwiłoby mnie też bardzo, gdyby 
natura była tak skąpą, czy ubogą, że nie 
mogłaby wytworzyć takich istot. Jeżeli zaś 
ich niema, to może kiedyś ludzie sami nau­
czą się je wywoływać i magik przyszłości 
nie będzie stał bezradny nad psującemi się 
zwłokami.

(D. c. n.).
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Listy z Łodzi.
Opinia Związków Zawodowych w sprawie bojkotu 
lekarzy wzglądem Kasy Chorych: —  W ice lokato­
rów a N. P. R. — Nauczycielstwo szkó ł powszech­

nych pod batutą N. P. R.-u.

W Nr. 95 „Głosu Polskiego" zamieszczono Ko­
munikat Zarządu Związku Lekarzy Państwa Pol­
skiego, w którym to komunikacie Zarząd związ­
ku składa winę za zerwanie rokowań ze Związ­
kiem lekarzy na Zarząd Kasy Chorych. Zw. le ­
karzy okr. łódzkiego, ogłaszając ten komunikat, 
ijie wspomniał nic o opinji samych ubezpieczonych 
w obronie których rzekomo występuje, a z głosem 
których najbardziej liczyć się powinien. To też 
w imieniu ubezpieczonych robotników zabrała w tej 
sprawie głos Okręgowa komisja związków zawo­
dowych, ogłaszając w  prasie miejscowej obszerny 
komunikat, w którym piętnuje nieobywatelskie sta­
nowisko lekarzy. Zatarg pomiędzy Zw. lekarzy 
a Kasą Chorych polegał głównie na tem, żc leka­
rze stali na stanowisku t. zw. systemu kartkowe­
go, t. zn. przyjmowania chorych za kartkami przy 
dowolnym wyborze lekarza, natomiast Komisarjat 
Kasy Chorych stał na stanowisku wyznaczenia 
stałej pensji lekarzowi bez względu na ilość przy­
jętych przez niego pacjentów. System, propono­
wany przez Komisarjat Kasy, miał na celu należyte 
1 spokojne obsłużenie ęhor#go oraz zabezpieczenie 
Kasy od nadużywania wizyt lekarskich, co mogli­
by stosować niesumienni lekarze przy systemie 
kartkowym.

Należy nadmienić, te w Zw. lekarzy odbyła 
się konferencja z udziałem delegatów organizacji 
robotniczych, którzy w dyskusji stwierdzili słuszność 
ryczałtowego opłacania lekarzy.

W ubiegłą niedzielę odbył się już po raz drugi 
powszechny wiec lokatorów. Wiec zgromadził o- 
koło 5,000 uczestników. Szczegółowe i rzeczowe 
referaty wygłosili tow. tow. dr. Stupnicki i J. Kli­
maszewski. Przemówienia te były przyjęte owa­
cyjnie, a zgłoszone rezolucje przyjęto jednogłoś­
nie. Z oburzeniem należy napiętnować warchol- 
stwo cnpcerowców, chcących przy tej okazji upiec 
swą pieczeń partyjną przez szkaradne szkalowanie 
socjalistycznego magistratu. Jednakże zebrani 
wcale ich słuchać nic chcieli. O działalności N. P. 
R.-u na bruku łódzkim najodpowiedniejszą ilustra­
cją jest fakt następujący: w pismach łódzkich u- 
kazał się protest nauczycieli z poyyodu nieuwzględ­
nienia podwyżki dobrowolnej czyli t. zw. dodatku. 
Cały ten protest jest odzwierciadleniem poziomu 
kulturalnego organizacji mamutów i stoi na stano­
wisku, że „urzędnikom państwowym nic się od Rzą­
du nie należy, tylko od samorządu . Logika rze­
czywiście arcyfilozoficzna. Dalej protest ^arzuca 
Magistratowi, że chce nauczycielstwo skierować 
n j  drogę walki, gdy tymczasem oni pokornie proszą 
władze państwowe, a magistratowi odgrażają się.

Protest podpisaby jest przez znanych rozbija- 
czy cnpeerowskich, którzy tą drogą prowadzą par­
tyjną podstępną wędkę z Magistratem łódzkim.

» Z. Cichocki.
Łódź, dn. 13 kwietnia 1922 r.

S!ra|k dozorców domowych.
K a m i e n ic z n i c y  dalej sabotują rokowania.

Stosow nie do zapowiedzi, w czoraj o 
godz. 6, wiecz. odbyła się, p ią ta  z kolei, kon­
ferencja przedstaw icieli Związków dozor­
ców domowych z przedstaw icielam i R zą­
du, w  lokalu K om isarza R ządu  na m. st.
W arszaw ę. N a w stępie Naczelnik W ydzia­
łu  Min. Pracy, p. Ulanowski, złożył n astę­
pu jące  oświadczenie:

„W obec tego, że strona w łaścicieli nie­
ruchomości jest nieobecna na  dzisiejszej 
konferencji, jako przedstaw iciel R ządu .o- 
świadczam, iż użyję wszelkich starań, aby 
zw ołać Kom isję N adzw yczajną w myśl_ u- 
chw ały sejm owej z dn. 7 kw ietnia r. b. .

Pow yższa dek laracja  została wniesio­
na do protokułu.

D elegacja Związków Dozorców złoży­
ła do pro tokułu  następu jące oświadczenie:

„Stw ierdzam y, iż postępow anie w ła ­
ścicieli nieruchom ości je s t świadomem prze­
dłużaniem  s tra jk u  i ca ła  odpow iedzialność 
z tego ty tu łu  za następstw a spada na  nich“ .

N a tem  konferencję zamknięto.
Zaznaczyć należy, iż kam ienicznicy 

na ostatniej konferencji, dn. 12 kw ietnia 
w ykręcili się tłum aczeniem , iż zaskoczeni 
są przedstaw ionym  im wnioskiem sejm o­
wym, nad  którym  m uszą się zastanow ić i 
uzyskać m andaty  do dalszych rokowań.
I w tedy  już w łaśnie p. Ulanowski ośw iad­
czył im, że o ile na następną konferencję 
p rzybędą bez m andatów , uw ażać ich bę­
dzie za nieobecnych. W czoraj w łaśnie tak  
się stało. P.p. kam ienicznicy zjaw ili się bez 
m andatów , oficjalnie więc nie byli obecni 

posiedzeniu i opuścili je  niebawem.
bezpraw ne kary na dozorców. —  R ząd  

Przychodzi z  pomocą kam ienicznikom .
Do Zw. Zaw. Dozorców zgłaszają się 

bardzo licznie dozorcy domowi, k tórzy  
Przynoszą osądy, z których jeden p odaje­
my w  pełnem  brzmieniu:

Odpis.
Komisarjat Rządu 

ba m. st. Warszawę 
Okręgowy Urząd Zdrowia 

m. st. Warszawy.

OSĄD
Lotny Oddział Sanitarny doniósł sprawo­

zdaniem z dn. 7 kwietnia 1922 r. Nr, 472, że 
dozorca domu przy ul. Nowolipki 21, zamiesz­
kały w Warszawie dopuścił się przekroczenia 
z §§ VI rozp. Kom. Rządu z dnia 30 grudnia 
1921 r. przez to, że dnia 7 kwietnia 1922 r. u- 
jawniono, iż podwórze zaśmiecone, ustęp za­

nieczyszczony, klatki schodowe zaśmiecone i 
zanieczyszczone. Przyjmując poywższc za u- 
dowodnione, zasądza się dozorcę domu na za­
sadzie §§ VI powyższego rozporządzenia:

a) na grzywnę w kwocie 1,000 (tysiąc) mk. 
na Skarb Państwa (budż. M. S. Wewn.) z za­
mianą na areszt 3 dpi.

Zasądzonemu, jeżeli czuje słę tym osądem 
pokrzywdzony, wolno wnieść sprzeciw do Ko- 
misąrjatu Rządu na m. st. Warszawę w termi­
nie dni 8-miu od dnia doręczenia osądu.

Sprzeciw ten można zgłosić ustnie lub prze­
słać pisemnie, poczem wyznaczony będzie ter­
min do rozprawy.
wz. Komisarz Rządu na! m, st. Warzsawę 

(— ) podpis nieczytelny.
(—) Trenkner.

Dyrektor Okr. Urz. Zdrowia m. st. Warszawy. 
Warszawa, dnia 14 kwietnia 1922 r.

Takich oto środeczków używ a R ząd  do 
zw alczania strajku . Dozorcę, k tó ry  o trzy­
m uje 1900 mk. pensji m iesięcznej, za to, że 
nie jest łam istrajkiem , karze  się 1000 mk. 
grzywny, za to, że dopuścił się przekrocze­
nia przeciwko przepisom  państwowym.

J e s t  to jaskraw e nadużycie ze strony 
pp. T renknera i K om isarza R ządu. W edług 
przepisów, za stan  sanitarny domów m iesz­
kalnych odpowiedzialny jes t właściciel 
prawny, nie zaś pracow nik właściciela, ja ­
kim jest dozorca domowy. K ary, którem i 
obłożono dozorców i k tó re  są d la  rrith b. 
ciężkie przy  nędznych zarobkach, powin­
ny być nak ładane na kam ieniczników i to 
w znacznie większym stopniu. K ary  na 
kam ieniczników skutecznie przyczynią się 
do likwidacji strajku. Bezpraw ne k ary  na 
dozorców, którem i p. T renkner m a zam iar 
zw alczać s tra jk  absolutnie nie w płyną na 
złagodzenie strajku, owszem, w yw ołają 
w śród dozorców słuszne oburzenie i roz­
goryczenie.

K ary  te  powijmy być bezzwłocznie 
cofnięte. Związek Zaw. Dozorców domo­
wych domagać się tego będzie bezw zględ­
nie.

Dziś, o godz. 11 rano, odbędzie się 
W alne Zebranie , dozorców domowych w 
T eatrze  Powszechnym  przy zbiegu ul. Lesz­
na i Żelaznej. Na zebraniu delegacja zblo­
kowanych Związków Zawodowych Dozor­
ców Dom. złoży spraw ozdanie z kónfe? 
rencji, odbytej w  Kom isarjacie R ządu  z 
w łaścicielam i nieruchomości, w  spraw ie żą ­
dań  dozorców.

Mówi „Pismo Święte” , że pa tr  ja r cha 
Abraham , usłyszaw szy rozkaz Boga, wziął 
bez#w ahania sy n a  swego jedynaka, zw iązał 
mu ręce i chciał zarznąć Bogu na ofiarę. 
Czy przypadkiem  w ydarzenie to nie jest a- 
ualogiczne z w rzynaniem  dzieci współcze­
śnie, gdzie jedynakiem  będzie młodzież w 
wieki’ szkolnym, Abraham em  M inisterjum  
Oświaty, a Panem  Bogiem —  k ler?  _ <

Mógłby na to pan M inister Oświaty z 
powodzeniem odpowiedzieć, gdyby miał 
czas zajm ow ać się takiem i drobiazgami, 
jak  oodręczniki, przeznaczone do rozw ija­
nia naszego młodego pokolenia, podręczni - 
k ; nietylko tolerowane, lecz zalecane przez 
m inisterjum  nietylko zalecane, lecz forso- 
w&rm w szkołach.

W każdej gałęzi nauk w y k ła d a n y c h  w  
szkole średniej polskiej są p o d  tym wzglę­
dem luki olbrzymie i karygodne. Dzisiaj je- 
4*nak zajm iem y się ty lk o : „M ałą B ibłijką' •

Ojcowie i m atki, wy, k tórzy macie 
azieci w wieku szkolnym, dzieci uczęszcza­
jące do klas niższych, dzieci, k tóre, jak 
delikatne płonki, chcieliByście ochronić od 
wszelkich złych wpływów i wszelkiej nie- 
moralności. Ojcowie i m atki tych dzieci, 
czy mieliście w rękach „M ałą B iblijkę"?

„D zieło” to  wyszło już w trzeciem  
wydaniu, liczy się więc już n a  tysiące, a 
może dziesiątki tysięcy, ale wy pewno, ro- 
a »łCC’ -n*e P a l n ę l i ś c i e  się jeszcze dobrze 
„M alej B iblijce”, nie w czytaliście się w 
nią, jeżeli do tej pory nie założyliście pro­
testu  przeciwko duchowemu zarzynaniu 
waszych niewiniątek. Jeżeli „M ała Biblij- 
ka nie jest „nożem w brzuchu", to w każ­
dym razie jest gwoździem w  mózgu, zaa­
plikowanym m łodem u pokoleniu.

Żeby dobrze zrozumieć oburzenie pe­
dagoga, kochającego i ceniącego duszę 
dziecka, jako plastyczny i twórczy m ate­
ria l, trzeba „M ałą B iblijkę” wziąć do rąk, 
kartkę za kai tką przejrzeć, bo wszelkie 
cytaty, choćby najliczniejsze nie oddadzą 
ani kazuistycznej peifid ji tej książki, ani

nieudolnego podszywania się pod styl p ro ­
sty i szczery przy braku  znajom ości zasad 
języka, ani wykroczeń przeciwko najele- 
m entarniejszym  wymaganiom pedagogiki.

W  państwie, na k tórem  rep ie je w rzód 
klerykalizm u, nauka relig ji jest przedm io­
tem obowiązującym w szkole. A le jeżeli 
już dziecko musi nieuniknienie w 8-ym lub 
9-ym roku życia studjow ać tajem nice k a ­
techizmu i historji’ św., czy M inisterjum  O- 
świecenia Publicznego nie może być w 
XX-ym w. mniej średniow iecznem ? Czy 
nie możnaby przynajm niej w klasach na j ­
niższych am putow ać Pismu Świętemu h i­
storji S tarego Testam entu, k tó ra w  literal- 
nem ujęciu m a w szystkie atrybuty  niemo- 
ralności9 Czv nie m ożnaby ominąć niezro­
zumiałych dogmatów, szeroko natom iast u- 
w zględniając pogadanki etyczne, k szta łcą­
ce umvsł i serce dziecka?

Oczywiście, że zrobićby to można, 
lecz uczynionem to nie zostało, gdyż ro ­
zumnych księży, pedagogów, zdaje  się, nie 
posiadamy, a ci, k tó rzy  są, nie pojm ują 
ważności zadania reform y podręczników 
religji i z inercyjnym  oporem  trupa trw ają  
w raz  p rzy ję tej pozycji mózgowej. D latego 
też zapew ne ks. W alen ty  Gadowski, autor 
„M ałej B ibłijki” , bez w ahania szpikował 
swoje „dzieło” dosłownem i tekstam i ze 
Starego i Nowego Testam entu, dając gorli­
wym pedagogom narzędzie inkwizycji w 
rękę, bo. w yobraźcie sobie tylko, czytelni­
cy, że owe cy ta ty  są aplikow ane ośm iolet­
nim i dziewięcioletnim  dzieciom z w ym a­
ganiem dosłownego ich nauczenia się!

Zaraz na pierw szych stronach „biblij- 
k i‘‘ w idylli o A dam ie i Ewie P an  Bóg po­
w iada do w ęża „Położę n ieprzy jażó  mię­
dzy tobą (szatanie) a m iędzy N iew iastą i 
m iędzy potom stw em  tw ojem  i potom stwem  
Je j, N iew iasta ze trze głowę T w oją!”

Co z tej cv taty  zrozum ieć może 8-let- 
nie dziecko? Subtelny au tor tłum aczy te ­
dy: „Szatan zrozum iał, że nadarm o kusił 
Adama i Ewę, bo nie pó jdą do piekła. N a j­
świętsza M ar ja  P anna będzie m iała syna, 
k tóry  będzie Synem  Bożym i za grzechy 
ludzi um rze na krzyżu. Potem  ludzie bę­
dą mogli iść do nieba, I rzek ł Bóg do Ev/y: 
„Będziesz m iała wiele cierpifeń z dziećmi 
swojemi i będziesz pod w ładzą m ęża” .

Pow yższą h istoryjkę m iął zadaną do 
domu jeden ze znajom ych moich chłopców, 
bardzo inteligentny: py ta  przy  mnie matki. 
„Mamo, że ty  m asz z dziećm i w iele cier­
pień, to się sprawdziło, bo ja  m am  same 
złe stopnie, ale dlaczego kobiety m ają p ra ­
wo -wyborcze, k iedy  P an  Bóg nie k az a ł?”

K ażda history jka w  „M ałej B iblijce” 
kończy się m oralną nauczką. Opowiadanie 
o grzechu pierw orodnym  zakończone jest 
dogm atem  o niepokalanem  poczęciu M arji 
Panny i wreszcie słowami: „P an  Bóg żąda, 
abyśm y śępdkowe części ciała przyzwoicie 
zakrywali. (Str. 11)“ .

Nie wiem, czy to bezpośrednio ks. G a- 
dowskiemu w yjaw ił P an  Bóg to żądanie, 
ale wiem, że jedna z postępowych m atek z 
rozpaczą uża la ła  mi się na „M ałą B iblij­
k ę”, uw ażając ten  fundam ent religijnej mo­
ralności za w ołającą o pom stę do nieba 
niemoralność.

W „M ałej B iblijce” mówi się np.:
. Czym o rzeczach nieskrom nych z upodo­
baniem m yślał? m ówił? słuchał? C zy m  się 
niemi baw ił? (W yjaśnienie przykazań, 
PyUnkt 6, str. 31). Nie są-że podobne re ­
welacje najw yższą niem cralnością wzglę­
dem dzieci, k tó re z zaciekaw ieniem  wczy­
tują się w pobożne wskazówki i w ypytują 
kolegów, coby znaczyć mogły?

Na str. 107 pod działem  „N iew stydy" 
mamy rew elacje  jeszcze • dokładniejsze: 
„Czym o rzeczach niewstydliwych z upo­
dobaniem m yślał?  Czvm się niemi baw ił 
sam lub z innym i?”

To już nie potrzebuje kom entarzy!
Z „M ałej B iblijki" dow iaduje się m a­

ły adept m iędzy innemi, że M arja Panna 
była uboga, lecz  święta. To „lecz" jes t k a ­
pitalne i zupełnie charakterystyczne dla 
ideologii kleru: „uboga, lecz  św ięta!”

Przeciwko podobnem u nauczaniu reli- 
gji, przeciwko podobnym podręcznikom  
powinno społeczeństwo, a w pierw szym  
rzędzie rodzice podnieść jaknajgorętszy 
protest, pam iętając, że szkoła jest dla 
dzieci, nie zaś dzieci d la strupieszałych śre ­
dniowiecznych form nauczania teologicz­
nego.

M. K.

m
W dn, 1 kwietnia -w Skierniewicach miał się 

odbyć zjazd , robotników rolnych, czic ców Związ­
ku Zaw. Rob. Roi. Rz. P. Przed zjazdem, tak, jak 
w wiciu innych powiatach, policja hurmem udałh 
się na folwarki i szykanowała robotników (szcze­
gólniej delegatów) grożąc, że jeżeli będą na zjeź- 
dzie, to zostaną aresztowani. Doszło do tego, że 
policjanci rozlokowali się w kancelarji administra­
tora majątku W ola  Pękoszewska, p. St. Osieckie­
go, dokąd wzywali pojedyńczo wszystkich robot­
ników i oznajmiano im, że każdy, kto będzie na 
zjeździć, na zasadzić rozporządzenia komendanta 
policji zostanie aresztowany!

Dnia 31 marca r. b. jeden z pracowników 
Związku został wezwany do starosty Gajewskiego. 
Gajewski zapowiedział, żc nic dopuści do odbycia

zjazdu, a to dlatego, że starostwo o nim w 
swoim czasie nie było powiadomione, oraz że „nie 
wolno" urządzać zjazdów w dni powszednie!

Po obszernej dyskusji, wykazującej, że nawet 
przy stanic wyjątkowym związki zarejestrowane 
miały prawo urządzać bez zgłoszeń zebrania w gro­
nie swych członków, starosta oznajmił, że prze­
szkód czynić więcej nie będzie.

Ale, niestety, na tym jeszcze nie koniec.
W dn. 1 kwietnia zebrało się b. wielu robotni­

ków. Po rozpoczęciu zjazdu wkroczył policjant, 
żądając, aby zebrani się rozeszli. Ponieważ jednak 
nic miał zlecenia na piśmie, przeto zebranie opu­
ścił. W chwilę później jednak wrócił wraz z ko­
mendantem policji i odczytał dokument podpisany 
przez starostę, zabraniający odbycia zebrania na 
tej podstawie, żc zebranie nic zostało zameldowane.

Dopiero, gdy delegacja zjazdu udała się do 
starosty, len cofnął swoje rozporządzenie i zjazd 
się odbył spokojnie, zmieniając się w demonstrację, 
która udała się pod starostwo i wręczyła żądanie 
zajęcia się sprawą zwolnionych robotników rolnych.

Emen.

SiwzfeB Itrach.
D JA L O G  PEŁG O TA  Z CZERW IEŃCEM .

„Księga O gnia” S tefana Grabińskiego *) 
jest now ą próbą zanalizow ania na  wzór 
„Dem ona R uchu” przejaw ów  i rozległości 
działania żywiołu na człowieka, jest w yczu­
ciem spokrew nienia duszy ludzkiej z mi­
styczną tajem nicą ofiarnego płom ienia i 
chęcią upraźródlen ia tego żyw iołu na podo­
bieństwo ogniowej m etafizyki H eraklitesa. 
Świat bohaterskiej i o fia rn y  pracy (komi­
niarskiej, strażackiej), podświadom ych sta­
nów, sugestji i hypnozy sta je  się równie 
podatnym  tworzyw em  tych dojrzeń  jak  i 
św iat m arzeń, stylowych przenośni i b iblij­
nych parabol. W szystko co z ognia, traw ią­
cego, w szechobcjm ująccgo, w szechpochła- 
niającego —  i Czerw ona M agda, i dusze 
czyśćcowe, i czarni kom iniarze i święci a- 
postołowie w dzień przyjęcia płom ieniste­
go daru  Ducha Świętego... Pom ysł syntezy 
w spaniały, poetyczny, głęboki, ta jem ny i 
niedocieczony — jak  zagadkowe słowa H e­
raklitesa, zwanego Ciemnym. Je s t  w  tem 
ujęciu w szakże wiew twórczy, nieodparty, 
pcddaw czy i skuw ający, jak  ta jem na wy­
mowa płomienia, co grożąc —  przyciąga, 
co paląc —  przetw arza, co traw iąc —  o- 
czyszcza, co niszcząc —  uwzniośla. „K się­
gą Ognia" przem aw ia S tefan  G rabiński do 
współczesnego pokolenia i w ygarniając żu­
żle z popieliska bytu, w tw órczem  zwidze- 
niu odgaduje ta jem ną mowę żywiołaków: 
Pełgota, Żarnika, Czerwieńca, W odopłocha, 
Dymostwóra... vCóż za cudow ne nazwy! 
F an taz ja  grecka w  zaraniu swego cywiliza- * 
cyjnego rozw oju zdobyła się na stworzenie 
podobnego cyklu bóstw  czy demonów, z 
których później dopiero w yłonił się arysto ­
kratyczny  aeropag bogów homerowych. 
Tylko ta  pierw otna, czujna i chwytna, 
p rężna i węsząca, instynktow nie tw órcza 
w yobraźnia ludow a zdobywa się na takie 
żywiołackie stw ory. Do niej też nadew szy- 
stko sięga w tym  utw orze S tefan  Grabiński, 
pozw alając się zapłodnić tej żywiołowej 
twórczości boskiego prym itywu, tak  nieod­
parcie działającego na artystę , k tó ry  p rze­
sta ł patrzeć na  św iat przez - „fiftru jące” 
szkła estetycznych czy salonowo-klasycz- 
nycb kanonów. /

P o d k reśla jąc /(en  dodatni i zapładnia- 
jący w pływ  wyobraźni ludowej na autora 
„płom ienistej księgi”, pozwolimy sobie u- 
czynić mu jeden zarzu t: że jest za trzeźw y 
w swoich analizach, że czuć w nim ustaw i­
cznie rozkładow e działanie intelektu, k tó ry  
czuwa n ad  poetą i nie pozw ala m u poddać 
się ponoszącej go ,,żyw iołackiej“ wizji. 
D latego bohaterów  swoich czyni przew aż­
nie najniesłuszniej szaleńcami, jakby ra tu ­
jąc swą dobrą opinję przed podejrzliw ym  
czytelnikiem.

A utor rezygnuje zbyt często (np. w e- 
pilogu „Zem sty Żywiołaków”) z druzgocą­
cej siły efektu artystycznego na korzyść 
gniotącego jak zmora, zdawkowego osądu 
psychjatry : to w arjat... I w chwili tak  s tra ­
szliwego zlinczowania tych olśniew ających 
w  żywiołowości swej i sam orzutnej su­
gestji wizji i pomysłów trudno się obronić 
wrażeniu, że au tor zstępuje dobrowolnie i 
bez potrzeby ze stanowiska „w tajem niczo­
nego” , sta jąc  się sam  „profanem ” wobec 
św iata w ydartego z swej głębi i spopiela- 
łego już w św ietle „zdrowego rozsądku”, 
jak  zjaw a cudowna Białego W yraka, gdy 
ją  m ajster K alina Wydobył - a  światło 
dzienne. Obłęd tej sprawy zresztą  nie wy­
tłum aczy a wyobraźnia m itotwórcza działa 
w  najzdrow szym  człowieku: sam autor n a j­
słuszniej w ykazał to we wspomnianym 
„Białym  W yraku” , gawędzie kom iniarskiej, 
k tó rą, ze względu na niezm ącony ton  ro z­
snuwającego się w ątku bez racjonalistycz­
nych zastrzeżeń, można uw ażać za n a jlep ­
szą nowelę z tego cyklu w  tak  zresztą  im­
ponujący sposób w iążącej się kom pozycji 
artystycznej. • V f a |

Jan  N. Miller.

*) Stefan Grabiński. Księga Ognia. Nowele, 
Nakład Księgarni Polskiej, Łódź (bez dały).
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żo sytuacja Ro^! wymaga nećycłuwastewej .pam-o-ey j domagają się .p ra n eg o  i moralnego usmanfia d«w- 
kapitału europejskśeg© i że Rosja 'nie jest <w mrażno- j  nych zobowiązań. W spran ie tej Czpcaerin odfwcflal 
ścd p.ray>jąć takich warunków. Delegaci czterech mo- j się o decyzję do Moskwy, co praecLągnęiio rokowa- 
cswów1 odpowiedzieli, że. mile wymagają od Rosji raa- j iW ma^izjeja^ie jednak, jak wiia-domo, nastą- 
iyciumia&towego splaceaća diugów, lecz zasrdaio® pito podpisanie traktatu ni-omiecko-rosyj fc ego.

Przemówienie minis tra  Skirmunta.

STANOWISKO FRANCJI.
Paryż, 19 kwietnia. {A. W.) Rada Mi­

nistrów francuskich na wczorajszem posie­
dzeniu stwierdziła, że traktat niemiecko-bol- 
szewicki jest pogwałceniem art. 116 Trakta­
tu Wersalskiego, oraz zasad, ustalonych na 
konferencji w Cannes. Wysłano instrukcję 
dla delegacji francuskiej, aby ta zażądała 
od sprzymierzonych unieważnienia powyż­
szego traktatu.

Paryż 19 kwietnia. (PAT.). Prezydent 
Ministrów Poincare wezwie przedstawicie­
la Francji w Komisji Odszkodowań Dubois, 
by w sposób urzędowy wszczął w tejże Ko­
misji kwestję zagadnień prawnych, wypły­
wających z zawarcia umowy niemiecko-ro- 
syjskiej. Premjer francuski zamierza zwró­
cić się również do rządów sprzymierzo­
nych, by te dały swym przedstawicielom 
instrukcje analogiczne co do zbadania 
przez komisję ważności umowy powyższej. 
Prócz tego prezydent Poincare ma zwrócić 
się do rządów sprzymierzonych z propozy­
cją porozuińienia się w sprawie zbiorowe­
go protestu wobec rządu niemieckiego.

O ZLIKWIDOWANIE NAPIĘCIA.
Genua, 1 kwietnia. (PAT.). Nota pro­

testująca ułożona przez reprezentantów 
mocarstw została dziś przed południem 
doręczona kanclerzowi Wirthowi. Komisje 
oczekują z naprężeniem wyniku rokowań 
prowadzonych między poszczególnymi de­
legatami oraz między delegatami państw 
neutralnych, które to rokowania mają na 
celu doprowadzenie do załatwienia napię­
cia powstałego z powodu układu rosyjsko- 
niemieckiego.
POSIEDZENIE KOMISJI POLITYCZNEJ 

*7enua, 18 kwietnia. (PAT.). Wia­
dome z miarodajnych źródeł, że przed­
stawiciele Szwecji i Szwajcarji w podko­
misji politycznej, Granting i Motta, posta­
nowili zwrócić się do prezydenta podkomi­
sji politycznej Szancera z prośbą o jaknaj- 
rychlejsze zwołanie posiedzenia podkomi­
sji w celu normalnego kontynuowania prac 
konferencji. Krok ten, uczyniony na zasa­
dzie porozumienia delegatów państw neu­
tralnych: Hiszpanii, Norwegji, Iiolandji, 
Danji, Szwecji i Szwajcarji, motywowany 
Jest przez te państwa dążeniem do tego,

ażeby zbadano przy ich udziale sytuację, 
wytworzoną zawarciem traktatu Vniemiec- 
ko-rosyjskiego, która dotychczas była oma­
wiana tylko przez przedstawicieli państw 
sprzymierzonych.

Genua, 19 kwietnia. (PAT.). Rosjanie 
nie brali ‘Cfziś udziału w posiedzeniu komi­
sji politycznej, ponieważ posiedzenie to zo­
stało zwołane w ostatniej chwili tak, że 
delegaci rosyjscy nie mogli już przyjechać 
na czas do Genui z Rapallo.

KONFERENCJA DELEGATÓW PAŃSTW 
SPR ZYMIER ZON YCH.

Genua, 19 kwietnia, (PAT.) Dzień twraorajsay 
Ibył -nśezwyfkfc ntśywiany. Miimater Skirniuat przed 
konferencją .państw sprzym.i«rzanych odbyt narady 
z  fferreretem, a mastępnSe a Nincziiczem i  D'amiam- 
diimi, W czasie konferencji państw, które podpisały 
Traktat Wersalską pierwsi przemawiali praedsta- 
roiefota W ach—-Facfe i Saonoer, fetóray praedatowiiSi 
przebieg osfcaitmich .wypaidtków. Z kolei Barlho-u 
a wrócił siię w  iknóflkiem- przemówieniu do Lteyd 
George's, zapytując go, czy zgotdmte z swą dieojeją 
wczorajszą, wypracował .projekt neajołucji-, dWycnąirej 
delegacji niiemieckicj. IW cdipowiedzi Lloyd George 
wygłosił praemówtente, w kiórem ocenił surowio za- 
dKWUKtie s :ę Niemiec, okrctślojąo je jako metojaJne 
i  zspropoiaoiweif .wykluczenie Niemiec z komisji po­
litycznej. Po dJugi-ah .naradach nnd różmemi popraw 
kami, przedstewionemi przez poszczególnych dele­
gatów, zredagowano o ffedz. 17-ej definiityiwny tekst 
noty.

W dyskusji zahieraM głos: Szancer, lioyd! Ge­
orge, Ste’flmunt, Benesz, INiir.ctaicz, Barfihou. Thetmfs, 
Diamandl.

— Dreantiki mieimrodkę donoszą z Genui, że 
układ nie-miectko-rosyjski podpisany został w e wto­
rek o godz. 11 .przed pohidiniem,

TRAKTAT Z NIEMCAMI ODPOWIEDZIĄ
SOMIETÓW NA WARUNKI MOCARSTW7.
Genua, 19 kwietnia. (PAT). W ko-itsh angiel­

skich konferencji mówiojio. że cztery mocarstwa 
post&wiły delegacji rosyjskiej następujące warureki: 

1) Uznanie przez Sowiety długu wojer.-nego. z u- 
wzgiędin.ieniem ,cdne>k paważnoi zniżki od sumy 
ogólnej, a to wobec obecuc-j sytuacji Rosji. ?.) Uzna­
nie długów prywatnych, z jednoczesną uilgą w  pc- 

| siw i stosownego moiatoijiun. 3) Restytucja ze stro­
ny Sowietów dóbr nacjonaJitzow arych, należących 

1 do obcych poddanych.
Podcaas dyakusju Litwinow i Kraaiu tw.ieasdstili,

Konieczność ścisłej solidarności 
sprzymierzonych.

Genua, 18 kwietnia (PAT). Podczas karierem - 
oji aljaniów, która odbyła «lę dzisiaj między 11-ą 
rano a 6-ą wieczorem w willi Raggio, przemawia! 
cwuikrottiióe mimster Skirmumt w  sprawne sytuacji, 
wybmorziomej przez zewa-ncie uiktadiu niemiecho - ro­
syjskiego. W p'erw’ssem przamówdciniu maini-ster 
Sik.rmunti, podzielając stanowisko, zajęte przez de­
legatów główjyieh mocarstw, które potępia ten u- 
Jdad, zaznaczył, iż Polska zmra-Bcma je~t do paccy- 
nćeińa w tej sprawie ssczegóJnych aaslraeżeń z ty­
tułu udziału ziem b. zaboru rosyjskiego w odrako- 
dowainiach nieniiectkich. mleśnych Rosji. Minister 
Skrrmuint uwydatiii! dalej specjalną sytuację iPctMri 
wobec pworaunńeaśa niemiecko - sowieckiego ze 
względu na -jej położenie geograficzne i  wscrm.ilsl 
ekem-am cane, które t© weiruraki razibir© loajvfaremcjii 
genueńskiej .mogłoby tylko zaostrzyć. Jeżeli Polska, 
z  powodu aik.edu ©iemijecifco-rosyjskiego, jest teraz 
szczególnte narażoną, to dlatego, że stała zawsze na 
stsmoiwiiaku ochrony •interesów ogólnych. Aljanei 
winni wobec -ufclatta aojąć stanowisko równie sta­
nowcze, jak spokojne ,praedci\v: *j™stkieim zaś utrzy­
mać najściślejszą aofidariiaSć, do której ostatin-ie wy­
padki mogły się .tylko .przyczynić. .Mnister ,przypom­

niał, że w  csitatrriej swej razmowiie z Lloyd Goor- 
ge'etm podlkireślił zasadiniozą konieesroość, aby drogi 
•poliityk: Jrancuisklej i angielskiej nće rozeszły się. 
Dalej miniisrteir okonsfctewel z zadowoleniem, że .po­
stulat te.i. jest dzisiaj zrediaowainy i  rozszerzony 
przez osiągnięcie solódarincńci wszystik oh cbecaycŁ 
aljantów. Solidsirtniość ta powiinna przetrwać dzaeń 
dzisiejszy 1 obecne rókcwanca z  sowietami. W za­
kończeniu mi n Ster dowodził, że  prace koałeroncji 
winny zmierzać do togo, aby ®csia uświadomiła so­
b ie  dobrać, iż  postonewieasóA feonforer.eji mają być 
cstch-awynvaiie stele w przyszłości.

O pozytyv'ny program pomocy dla Rosji.
iW drągiem ewean przemówtenńi. wygioszononl 

w  Wicu dyskusji nad obrotem., .'jaki ,mw;ą pitsyjąś 
dalsze rokowania, miuMor oświadczył, że 'słuszne## 
jest nnettylko żądanie zdbowńązoń ze strony Rot#. 
l«ca również wytezsmte gotowoSoż. udz/etenin. jej 
pomocy m  .pewmych koEilcretmiych avarankaeh. W tym  
celu wakaronem .byłoby przystąpić do irstatema po­
zytywnego programu pomory n.p w zakresie roi- * 
mictwa, fecfmunifcaeji, organizacji portów  i t. d. Oba  ̂
.praemówienl® mfeiistra Skiramrnte słuchane 'były ad 
szczególną uwagą i wywołały oznaki żywej aiproba- 
■tę> ze stroiły 1,1 ryd George a, Ba rthcu i wielu innych.

Zagadkowe stanowisko 
min. kolei żetamich

Komunikowaliśmy w  swoim czasie, że na za­
sadzie referatu tow. Moraczewskiego w sejmowej 
komisji komunikacyjnej zalecono Ministerjum Ko­
lei Żelaznych czynienie wszelkich ułatwień w celu 
zrealizowania budowy kolei Warszawa —  Rawa — 
Tomaszów, rozpoczętej przez Związek specjalny 
sejmików: Warszawskiego, Błońskiego, Skiernie­
wickiego i Rawskiego oraz przez m. stoł. Warszawę.

Z wywiadu z dyrektorem tej kolei dowiaduje­
my się obecnie, że — pomimo dużych zachodów, 
jakie potrzeba było czynić dla utworzenia _ tego 
Związku, który spotkał się z życzliwem poparciem 
ówczesnego Rządu, tuszącego sobie, że Związek ten 
stanie się bodźcem do powstania innych podob­
nych Związków komunalnych, a zatem i rozwoju 
tak niezbędnych nowych sieci kolejowych —  robo­
ty przy budowie kolei mają być przerwane, z po­
wodu zmiany prądów i poglądów w Min. Kolei Że­
laznych.

Dotychczas na połowie linji, 42 kim. dystansie 
W arszaw a'— Mszczonów, wykonano już 72 proc. 
robót ziemnych z przejazdami, przepustami i 3-tna 
żelazo-betonowemi mostami. Z materjałów zaku­
piono 20 proc. szyn z akcesorjami, 43 proc. pod­
kładów, oraz cement, kamień i t. p. Kolej do Ra- 
w f miałaby do obsługi przeszło 70 zakładów prze­
mysłowych (tartaków, gorzelni, fabryk i t. p.) i o- 
degrałaby ważną rolę w lepszem zaprowiantowaniiT 
Warszawy i udostępnieniu osiedli podmiejskich.

O ile roboty nie będą wykończone, to sterczące 
mosty i piętrzące się nasypy staną się smutnymi 
pomnikami nieumiejętności naszego rządzenia i bę­
dą zaprzeczeniem uchwały komisji sejmowej.

Dalsza budowa kolei jest zachwiana z tego po­
wodu, że pierwotny kosztorys w 1910 r. wynosił 
20 miljonów marek, obecny zaś —  wyłącznie skut­
kiem spadku waluty — m iljard sto miljonów! Sfi­
nansowanie kolei jest możliwe drogą zaciągnięcia 
w jednym z banków długoterminowej pożyczki o- 
bligacyjnej, na co niezbędna )c:,t v.szakże gwaran­
cja państwa, która nie p ov'.n n  obciążać skarbu, 
ponieważ odpowiedzialność finansową przyjmują 
na siebie związki komunalne.

Minister Skarbu oświad~zyl, że takie; kombi­
nacji nie będzie przeciwny, o ;le z przychylnym 
wnioskiem wystąpi Min. Kolei, Trne ministerja, 
które w spółdziałały w akcji budowy, zwłaszcza 
min. robót publicznych i min. pracy które zainte­
resowane są w zatrudnieniu bezrobotnych, «ą rów­
nież przychylne całej sprawie.

A liści Min. Kolei, które w myśl uchwały ko­
misji sejmowej, winno raczej współdziałać i ułat­
wiać Związkowi budowę, jest przeciwne całemu 
projektowi, chociaż samo wydało pozwolenie na bu­
dowę. Min. to uważa, że ma szereg ważniejszych 
linji do zbudowania, do których notabene wcale 
nic przystąpiło, że są okolice w gorszych warun­
kach komunikacyjnych, aniżeli położone między

koleją wiedeńską i grójecką, których odległość nie 
jest wielka, tak, te  nowa linja Rawska nie wróży 
jakoby rentowności, ignoruje przytem Ministcri im 
wykazane w projekcie wyrachowania i studja eko­
nomiczne, jakoteż wspomnianą wyżej o-.lpowie- 
dzialność finansową związków komunalnych

Sprawa kolei Warszawa .— Rawa w opisanych 
okolicznościach nabiera poważniejszego znaczenia 
z uwagi na społeczny charakter przedsiębiorstwa. 
Trudno sobie wytłumaczyć motywy odrzucenia o- 

j fisrowanych przez Związek specjalny sił i środków, 
które można zyskać dla powiększenia naszej —  tak 
szczupłej —  sieci kolejowej. Faber,

ironlia poi tyczna.
RATYFIKACJA UMOWY WARSZAW­

SKIEJ.
Parlament estoński ratyfikował w dru- 

giem i trzeciem czytania umowę polityczną, 
podpisaną w Warszawie przez przedstawi­
cieli państw bałtyckich.

UROCZYSTOŚCI WILEŃSKIE.
W dniu wczorajszym odbyła się w Wilnie uro­

czystość wojskowa, którą rozpoczęła msza połowa 
na placu Łukiskim, w miejscu stracenia powstań­
ców 1863 roku. Mszę celebrował kardynał Dalbor, 
w asystencji biskupów: Matulewicza oraz Bandur- 
skiego. Uroczystość odbyła się w  obecności Na­
czelnika Państwa, prezydenta Ponikowskiego oraz 
generała Konarzewskiego. Podczas mszy w koście­
le byli obecni ministrowie, przedstawiciele Sejmu 
Ustaw., generałowie: Żeligowski, Mokrzecki, Śmi­
gły, Rządkowski, oraz członkowie'T. K. R., marsza­
łek Łokuciejowski i posłowie sejmu wileńskiego.

Następnie odbyła się uroczystość wręczenia 
sztandaru 4-temu pułkowi Ułanów, podczas której 
Naczelnik Państwa udekorował krzyżem Virituti 
Militari sztandary trzech pułków, gen. Żeligow­
skiego oraz 20 oticerów i szeregowców dywizji gen. 
Osikowskiego i płk, Tokarzewskiego.

*** t
Min. Spraw WeWn, komunikuje: W czaso­

piśmie żargonowem „Najer Hajnt" w  Nr. 82 z dn. 
5 kwietnia 1922 r. zamieszczona została wiadomość, 
jakoby przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
miał być utworzony W ydział do spraw religji ży­
dowskiej i organizacja tego W ydziału powierzona 
d-rowi Gniewoszowi, kierownikowi Wydziału do 
spraw żydowskich Ministerjum Spraw Wewnętrz­
nych.

Wiadomość ta jest niezgodna z prawdą. W Mi­
nisterjum Sprawi Wewnętrznych niema Wydziału 
do spraw żydowskich. Dr. Gniewosz jest kierow­
nikiem referatu do spraw politycznych,

*‘4**
Wicepre7.ydent miasta Lwowa, dr. Filip Schlei­

cher odmówił przyjęcia ofiarowanego mu stanowi­
ska nadzwyczajnego komisarza do walki z dro­
żyzną.

* Konferencja genueńska.
Wobec nowej sytuacji.

N o t a  sprzymierzonych do delegacji
niemieckiej.

tJKŁAD ODDZIELNY Z ROSJĄ STAWIA NIEM­
CY POZA NAWIASEM OBRAD WSPÓLNYCH.

Genua, 19 kwietnia. P.A.T. Wspólna nota, wy­
stosowana pod adresem Kanclerza Rzeszy i Prze­
wodniczącego Niemieckiej Delegacji ,d-ra Wirtha, 
podpisana jest przez Lloyd George’a, Barthou, de 
Factę, hr, Ishi, Theunisa, Skirmunta, Benesza, Nin- 
czicza i Diamandiego. Tekst noty jest następujący:

„Panie Prezydencie. Ze zdziwieniem dowie­
działy się reprezentowane przez niżej podpisanych 
mocarstwa o tern, że Niemcy w pierwszej fazie 
prac konferencji, bez uwiadomienia innych mo­
carstw, reprezentowanych na konferencji, zawarły 
układ wzajemny z rządem sowieckim, Kwestje, 
objęte tym układem są właśnie przedmiotem roko­
wań między reprezentantami Rosji a delegatami 
wszystkich innych mocarstw’, które zostały zapro­
szone na konferencję genueńską wraz z Niemcami. 
Jeszcze przed tygodniem oświadczył Kanclerz Nie­
miec, że delegacja niemiecka jest gotowa współ­
działać z innemi mocarstwami w rozwiązaniu tej 
kwestji w duchu solidarności./ Ze względu na to 
oświadczenie przysługuje niżej podpisanym wypo­
wiedzenie wobec delegacji niemieckiej z całą ot­
wartością swego zdania w tej kwestji. Zawarcie 
takiego układu w  czasie trwania konferencji jest 
przedewszystkiem naruszeniem postanowień w 
Cannes, do przestrzegania których Niemcy się zo­
bowiązały. Mocarstwa, zapraszając Niemcy do 
wrzięcia udziału w konferencji genueńskiej i propo­
nując im uczestnictwo we wszystkich komisjach, 
złożyły dowód, że chcą zatrzeć przeszłość i dać 
Niemcom sposobność do lojalnej współpracy nad 
uskutecznieniem doniosłego dzieła odbudowy Eu­
ropy. Na to zaproszenie odpowiedziały Niemcy 
czynem, który niweczy w zupełności nastrój wza­
jemnego zaufania i uniemożliwia tern samem mię­
dzynarodową współpracę. W toku obrad konferen-- 
cji i w toku prac komisji i podkomisji, które mia­
ły  doprowadzić do nawiązania pokoiowych stosun­
ków z Rosją sowiecką, na podstawie postanowień 
w Cannes, zawarli reprezentanci Niemiec, biorący 
zresztą udział w  pracach wspomnianej komisji i 
poza plecami tejże, tajny układ z Rosją i to układ, 
dotyczący ściśle tych samych kwestji, co do któ­
rych Niemcy były zoborviązane współpracować lo­
jalnie z reprezentantami pozostałych państw. U- 
kład ten nie był poddany badaniom ze strony kon­
ferencji. Pojmujemy go jako układ ostateczny, 
stanowiący w rzeczywistości naruszenie zasad, 
na jakich miały się toczyć prace konferencji ge­

nueńskiej. W tych warunkach niżej podpisani są 
zdania, że nie byłoby rzeczą słuszną, aby Niemcy, 
które zawarły z Rosją sowiecką układ odrębny, 
mogły uczestniczyć nadal w dyskusji nad układem, 
co do którego mocarstwa reprezentowane przez 
podpisanych mają porozumieć się z Rosją. Podpi­
sani doszli do przekonania, że delegaci niemieccy 
przez swoje postępowanie sami zrezygnowali z te­
go. aNy w przyszłości brać udział w dyskusji nad 
sprawą doprowadzenia do skutku układu między 
państwami, reprezentowanemi na konferencji a 
Rosją sowiecką. Proszę przyjąć i t, d.“.

Następują podpisy,

PRZYPUSZCZALNA ODPOWIEDŹ 
NIEMIEC.

Berlin, 19 kwietnia. (PAT.). Jak do­
noszą z Genui do prasy niemieckiej, udał 
się kanclerz Rzeszy Wirth i minister Ra- 
thenau do kierowników Ententy na ich ży­
czenie. Dziś przed południem odbyły się 
w hotelu ,,Eden" narady szefów delegacji 
niemieckiej, po południu zbiorą się na po­
siedzenie niemieccy rzeczoznawcy. Sekre­
tarz Stanu Simons informował dziś przed 
południem rzeczoznawców o położeniu. Po 
ukończeniu narad delegacji i rzeczoznaw­
ców niemieckich ma być zredagowana i go- 
towa odpowiedź Niemiec dla mocarstw 
sprzymierzonych. Możliwe, że już dziś wie­
czorem zostanie nota doręczona kierowni­
kom Ententy. Podobno odpowiedź niemiec­
ka ma poruszyć sprawę formalności, zwra­
cając na to uwagę, że tak państwa zwycię­
skie, jak i mała Ententa nie były upraw­
nione do wystosowania podobnej noty. Da­
lej jest prawdopodobne, że w odpowiedzi 
niemieckiej będzie wyrażona gotowość de­
legacji niemieckiej do przfek-irania całej 
tej afery plenum konferfencji. T ern samem 
da się możność zbadania, czy delegacja 
niemiecka była wogóle uprawniona do per­
traktowania z Rosjanami i do zawarcia 
traktatu.

Sprawa waluty.
RAPORT RZECZOZNAWCÓW 

GOSPODARCZYCH.
Genua, 19 kwietnia. P.A.T, Podkomitet komi­

sji finansowej przedłożył wczoraj raport gospodar­
czego komitetu ekspertów w sprawie waluty. Ra­
port komitetu ekspertów brzmi jak następuje:

Art. 1. Głównym warunkiem gospodarczej od­
budowy Europy jest, aby każdy kraj osiągnął sta­
bilizację swej waluty.

Art. 2. Banki a w szczególności banki emisyj­
ne kierować się muszą wytycznemi rozumnej poli­
tyki finansowej i muszą być wolne od wszelkich 
presji politycznych. W krajach, w których dotych­
czas niema centralnych banków emisyjnych, mają 
one być utworzone,

Art. 3. Zarządzenia, zmierzające do reformy 
Waluty mogą osiągnąć pomyślny skutek, jeżeli doj­
dzie w praktyce do stałego współdziałania pomię­
dzy bankami emisyjnemi. W spółdziałanie to po­
winno się rozciągnąć nie tylko na Europę i dopro­
wadzić do ujednostajnienia działalności banków 
bez ograniczenia jednakże swobody każdego z nich. 
Dla zbadania zarządzeń, zmierzających do osiąg­
nięcia powyższego celu, należy zwołać zebranie 
przedstawicieli banków centralnych.

Art, 4. Pożądane jest, aby waluty wszystkich 
krajów europejskich były oparte na wspólnej pod­
stawie.

Art. 5. Złoto jest jedyną wspólną podstawą, 
którą mogłyby przyjąć wszystkie kraje europejskie.

Art. 6. Byłoby pożądane, aby rządy państw 
europejskich wypowiedziały się w jakim terminie 
moga ustalić podstawę złotą swej waluty oraz kie­
dy mogłyby się porozumieć w tej kwestji.

Art. 7. Najważniejsza reforma polega na fi­
nansowaniu corocznych budżetów państw bez za­
ciągnięcia kredytów, nieinających pokrycia. 
Zmniejszenie wydatków państwowych jest jedynym 
środkiem, prowadzącym do celu, należy jednak 
stwierdzić, że w  krajach o tak wielkim deficycie, iż 
osiągnięcie równowagi budżetowej bez zaciągnięci i 
pożyczki zagranicznej jest niemożliwe, stabilizacja 
waluty nie da się osiągnąć.

Art. 8. Najbliższe zarządzenie powinno pole­
gać na ustaleniu wartości złotej jednostki pienięż­

nej. Zarządzenie to może być w każdym kraju 
wprowadzone w życie dopiero wtedy, gdy pozwolą 
na to warunki ekonomiczne.

Art. 9. Kraje mogą być same w możności 
ustalenia podstawy złotej, jednakże rzeczywiste u- 
trzymanie się przy jednostce pieniężnej byłoby po­
parte nie tylko w drodze proponowanej pomocy 
banków centralnych, lecz także przez międzynaro­
dową konwencję, któraby miała być zawartą w 
stosownej chwili. Celem tego porozumienia musi 
być scentralizowanie i skoordynowanie potvytu na 
złoto. Powinny być wydane pewne zarządzenia w 
celu ekonomicznej regulacji obrotu pieniędzy przy 
pomocy wprowadzenia rezerw w formie funduszów 
zewnętrznych. Zarządzenia te mogą przybrać for­
mę „gold exchange standard" albo też formę mię­
dzynarodowej centrali kompensacyjnej.

Art. 10. Udział w wymienionej konwencji wa­
lutowej byłby powszechny w Europie. Lecz im licz­
niejszy byłby ten udział, tern pewniejszy byłby 
sukces. W każdym razie projekt ten i stabilizacja 
jednostki walutowej weszłyby w życie przy poro­
zumieniu sie w_ sprawie wytycznych między Europą, 
a Stanami Zjednoczonymi, o ilebv państwa, biorące 
udział w  tej konwencji i Stany Zjednoczone przy­
jęły tę samą podstawę złota.

Art. 11. Byłoby pożądane, aky porozumienie 
doprowadziło do stworzenia podstaw międzynaro­
dowej konwencji, przewidzianej w art. 9-tym oraz, 
aby je przedłożono zebraniu banków, o którem mo­
wa w art. 3-cim,

Podstawa złota.
1) Rządy państw iKaestoiesąnTh cśwwJranją, 

że ich celem jest stwoamecte arowej podstawy i  go­
dzą się przeprowadzić jrlkmnjsBy-bcie; njaislępuji^ey 
program;

e ) ceteni ulraym&mia faktycznej kontroli ,naof 
\rta?.na waluta, tna t r a l e  ,państw® oMiczać swoje 
rnrame wydatki, nóa biorąc pod .uwagę kredytów  
bankowych.

b) n*atęr»>jmi kreki^m m a być ustalanie war­
tości iifctej jednostki wMutoej. skrro ;potećotiś« go-
spidarcoe na to poBWOli. Nie jest kouteezne, aby ta 
usMlcwio -nastąpiło m  -podstawie dawnego parytetu
zia.o,
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c) w len sposób ustalona wartość złota ma tak- 
tycŁuóe ista;.eć w wetayun Obrccia.

■ii) utrzymtoie wsMy m poziootóe wartości *w 
Biocie ma być zBgn r̂ojjjfflwame zneżenżem stosow­
nych rezerw i 'odijrowednuh atótywów.

2) Ody warunki na to pozwolą., będą an«gly 
państwa ucoeslaiczące zezwól ć oa wolny obrót zlo­
tem.

3i) Każde państwo ucneet iioząc* będzie snoBflo, 
prócz ewentu'i'laieii rezerwy złota w zwojem iwias- 
nem .państwie. (utrzymywać tatose i w innych unseat- 
niccącyeih państwach odipowiedBiiLa aktywy, w for­
mie efektów i t. p.

4) Każde uczestniczące państwo będzie mogto 
fibupowiać wr-iłuty im '.ych moreatir.t:caęcycb państw i 
sprzedawać je w obtroete weikstawym w przepisa­
nych jfeimach.

5) iKciawiancja ma być ugruntowana na podsta­
wie Gold Exchange Standard, a warunkiem datezym 
trwoni* tkioawancji ma być paacetani© przy przepi­
sanej >wartości inoródiowej jedraostiki walutowej.

0) Każdy kraj będzie 'odpowiadał za utrzyma­
nie międzynarodowej wantoitei ^własnej woluty na 
stopie ail per i. ym cK m  wiol' 'o  mm korzystać ze środ­
ków, potrzebnych dó toga, czy to za pomocą zacią- 
gamiia. kredytów prsoez banki oenfrato©, czy też w ja­
kiejkolwiek ima ej termie.

7) Kredyt ma być uregideiwcny n eiylko ao 
wagilędU na. to. ażęiby utrzymywać parytet waluto­
wy, lecz tafldće. ażeby mnukmąć fiufóuacji

1  M M
WZNOWIENIE PRAC KOMISJI.
Genua, 19 kwietnia. (PAT.) Jutro ko­

misie ekonomiczna i finansowa podejmują 
nanowo swe prace. Komisja polityczna ocze­
kuje urzędowej odpowiedzi Rosji.

POPRAWKA RZECZOZNAWCY POLSKIEGO.
Genua, 10 kwietnia. (PAT.) W podkomisji wa­

lutowej rzeczoznawca polski Jastrzębski wnfóst za- 
powtediaiane na posiedzeniu poprzedniiem podkomi­
sji uwagi pisemnie do pesprawiki, którą ■wróós* deJe- 
g®t ongielhk: satr Robert Henr.® do artykułu ,30 pro­
jektu, wypracowanego praez ekspertów aiSgiefcJkidh 
w sprawi© notowania praez banki paóstwioiwe kur­
sów walut zagranicznych zarówno w  goitowtżfcic, jaik 
i w wypłatach terminowych. Projekt ten mLait ma 
celu ułatwienie międzynarodowych tranzrtkqji han- 
dłorwyeh. Popramika rzeczoznawcy Jastrzębskiego u- 
wydałma tnrd.nrtścii wykclncnia w* -praktyce prąjek- 
i« angietelcegc) bez upraedaergo rozstrzygniięcib 
sprawy kredytów. Poprawka eksperta pciEsfctego by­
ła przyjęte żyozffljw1:© przez delegatów A rag! j i i  Frap-
cji.
SPRAWA MIĘDZYNAR. RUCHU KOLEJOWEGO.

G»nua, 19 kwietnia. (iPAT.) W podkomisji dla 
spraw transportowych omwwiamo pioetanowi«ai» w 
'Porto Rose, detycząee regulacji Wiiędtoynnrcrilrwega 
ruchu kolejowego. Przedstawiciele malej koalioji 
ośwtaricayM* gotowość przyjęcia tych pestanowień pod 
warunkiem, że przyjmą je również pczo-gtate pań­
stwa w Europie. Austria oświadczyła gotowość ra­
tyfikowania tych postanowień.

t o n  b r T f i
Pary*. 19 ikmtetnia, (A. W ) Prasa pair-Tikn ży­

wo omawia sprawę zawarcia łraikJałiu aieimieciko- 
ibelszewioklegc w Reipallo

Gustaw Herró »"a lcimroh „Virtoire“ rpaciw'dn- 
je, że pojednanie iRcsjf eowlecfcief z Niemcami, któ­
re paaoota-'y nadal imiporjmlfatiyoBniełni pod plass- 
ezjdlem reptuWikaAdkim. skieru'© się przeciwko 
Fra cji i proee- wico Potase. Przy pierwszej sposoh- 
Boóct  armja czerwona wkroczy do iPoidkri. Roeja bol­
szewicka sk jąe się sąsiadką 'ImaprjJistyczinydi N'e-

rr.iec, dostarczy tym cetatoiim więcej okazji d© wy­
biegów, niż traktu* wersalski.

..Rępubtląue": ,,Lloyd' George może być dum­
ny ze sw ego dzieła. Pod ,pretekstem odbudowy eko­
nomicznej Europy rozpętał nad nią burzę".

Genua, 19 kwietnia. P.A.T. Komunistyczny 
„Lavoro", omawiając stanowisko Małej Ententy w 
stosunku do układu rosyjsko-niemieckiego, zazna­
cza, iż układ ten przeraził państwa Małej Ententy. 
Konsekwencją tego przerażenia było umiarkowane 
stanowisko Polski, popierającej pojednawczą po­
litykę Włoch, Układ rzeczony zmusza Rumunję i 
Polskę do uznania wobec dwuch kolosów, iż okres 
zacietrzewionego nacjonalizmu zakończył się.

„Caffaro" pisze: Najważniejszą stroną trakta­
tu jest to, że Niemcy zdobywają armję, której ża­
den traktat nie może ich pozbawić, bowiem armja 
ta nie do nich należy. Ta dwumiljonowa armja ro­
syjska jest groźbą dla sąsiadów i całej Europy.

NOWA ERA DLA NIEMIEC I ROSJI.
Londyn, 19 kwietnia. (A. W.). „Times“ 

omawiając sprawę zawarcia układu nie- 
miecko-bolszewickiego, pisze: „Jeżeli wy­
zwanie rzucone przez Niemców i bolszewi­
ków nie zostanie zlikwidowane natych­
miast z całą stanowczością, będzie to ko­
niec ententy i narodziny nowej zwycięskiej 
ery dla Niemiec i Lenina".

ZAPATRYWANIA NIEMCÓW.
Berlin, 19 kwietnia. (PAT.) „Lokal Anze:ger“ 

doirjosi z Gemui, że wota państw sprzymierzonych do­
ręczona został? Rrthon-aiutoaflft dopiero po o b W ie  
ii prezydenta Facty. Dziennik podaje zapatrywani© 
kół niemieckich, które twierdzą, że postanowienie 
wykluczenia. Nemców z komisji, mającej ronpatiry- 
wr.ć kwertję rosyjską, meże być powzięte tylko 
przez plenum: feonierencjji.

Fintiolia a piol liit m i i
Gonuą, 19 kwiótnia (A. W.) W wywirjdW©, 

udzielanym przedstaw,cie!ov,3 ,,Carrier© Italia", 
przewodniczący Rady Fitt’omdz/kiej VewnedTa, miię- 
dzy innem/i, określił stanowisko F nlandijł m spra­
wie układu ryskiego. Układ ten dotyczy Polski, fis- 
itcniji i Rosji. Fintondlja iwatraymata si,ę od podpisa­
nia tego układu, pomeweż ni© jest zatotaretrawana 
benpośredinto w stosunkach, 'które istnieją pnowi^ey 
państwami, podpisującemiś uigod.ę ryoką. Pottniiędzy 
państwami baitycMecni panują najlepsze stosurki; 
powodom tego są werunki geografi'czin©, które przy- 
czyniriją się do tej poniekąd naturalnej goł/damo- 
ścd. SoMAsmwSĆ ta małaalia wyrrz .podosa© oStstułej 
konferencji w Warszawie. Artykuł 7-my układu, do­
tyczący zgodnej postawy, ij-fea mają zająć kontrahen­
ci na wypadek rcpsdn no jednego z nich, komen­
towany jest w Fk'k:*dji przez partj© poKłycuri© w 
nójny sposób. FinJaindja w czetsie ostatniego stulecie 
poetadała w 'Rosji stamewL-nko iipraywijfejęiwaue, 
db.tego więc musi zająć specjalne st: raowisko w  sto­
sunku do łych narodów, które ‘były uciemiężano 
przez Rosję podczas b i t a  wieków. Finlandia jed­
nak solidaayzuo© się w zupefcicścii z teimii narcid ima 
i pragnie ostatecznego mpotojemio Rce# i polep­
szenia jej tidgicznej sytuacji.

Berlin, 19 kwietnia. P.A.T. Donoszą z Genui, 
że rząd amerykański wydelegował Morgana do Ge­
nui. Morgan ma wejść w stosunki z delegatami in­
nych rządów w sprawie pożyczki międzynarodowej. 
Morgan ma s.ę już poJobno znajdować w drodze.

S n  i i i -'(!'!! oi m t t i  i w m
P a ryż, 19 kwietnia. P.A.T, Jak  donosi Kavas, 

Komisja reparacyjna ogłosiła następujące oświad­
czenie: Komisja reparacyjna zawiadomiła już o
swojej decyzji utworzenia komisji rzeczoznawców, 
która zbada i złoży odpowiedni memoriał w kwes- 
tji warunków, na jakich rząd niemiecki byłby w 
stanie wypełnić swoje zobowiązania, nałożone trak­
tatem wersalskim, a przedewszyrtkiem zawarte w 
planie płac dnia 1-go maja 1521 r. i na jakich wa­
runkach mogłyby Niemcy zaciągnąć zagranicą po­
życzkę. Komisja ta jest już utworzona i składa 
się z następujących członków: De la Croix, prze­
wodniczący, Vischering, mianowany na wniosek 
przewodniczącego delegacji niemieckiej, sir Robert 
Kimbersley, mianowany na wniosek delegata an­
gielskiego, Bergen, mianowany na wniosek pełno­
mocnika francuskiego i Bergman, kandydat rządu 
niemieckiego. Ponieważ komisja pozatem życzy 
sobie, by wydział rzeczoznawców opierał się na 
doświadczeniu i wziął pod uwagę zapatrywania 
Stanów Zjednoczonych, członkiem tego wydziału 
zostać ma znany bankier amerykański, Morgan.

U l i  t e o i  I  i t o i m i M i  Iw t e .
Genua, 19 kwietnia. (PAT.). Kiero­

wnictwo amsterdamskiej międzynarodówki 
ukończyło wczoraj prace przygotowawcze 
do kongresu majacego się odbyć w Rzymie 
20 b. m. Porządek dzienny, jaki będzie 
przedłożony kongresowi do uchwalenia, 
będzie zawierał przedewszyslkiem kwest ję 
10 mil jonów bezrobotnych oraz sprawę u- 
morzenia wszelkich długów przedwojen­
nych i stworzenie organizacji rozdziału su­
rowców.

PO la f s tw i3 Pr. S ! p i # i
KOMUNIKAT URZĘDOWY KOMISJI 

MIĘDZYSOJUSZNICZEJ.
Katowice, 19 kwietnia. (PAT.). Biuro 

Prasowe Międzysojuszniczej Komisji w O- • 
polu ogłasza następujący komunikat urzę­
dowy: W dniu 18 kwietnia r. b. nieznany 
sprawca zabił w Gliwicach strzałem z re-

l « H i !  o w i l i !  i ; ń m
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wolweru dr. Styczyńskiego, gliwickiego 
radcę miejskiego, a zarazem doradcę na 
powiat Gliwicki miejski. Z powodu tego
morderstwa ; niedawno dokonanych zama­
chów w jnic.js’ im powiecie Gib. | olfi rŷ jako 

w powiatach Toszeck;>GlKńckitn i
Zebr skin? "Hędzvroivs znicza »Komisja rzą­
dzącą w dniu IS-go h m. ogłosiła w wx*żej 
v.’vmienionvch powiatadh stan oblężenia. 
Zarządzenie to natychmiast weszło w ży­
cie.

PRZEPiry o STANU' P?,r F£UXTA.
Kfetawioe, 19 fcwiietnfe. (DAT.) Przepisy -o «ta- 

n?e cWęźeaja w powictvh Gliwiddm m>] Jc’jn, 
G'hvoklan wiea.--ifcun i, Z■ATrtńm unię.tzy InuomJ,

; •nrogmoTja mnn-,ki3nće o g. 8-o] tw icorera to-.t.óy, 
lwwtem: 1 ro-.* 'cruriś, aroi z:'1:, auta <y>ra.p<i ®;- 
ppjów afkoholcmydi, z wnijąjk'©*® piwa Zhcnro1 ra­
ka. ?k'adaiąw ste tuSęc©], 'iż z 4 osfib. są ar,!l: z*r « 
i hęta rOBpfwlarme prey pomoejr sl'v zbmitaej. 0*1 
octa'iny 9 wlecz do gotk. 5 r w  trradlkt ruch mśEez- 
nv jeisif ylbrairt'cniv. O -’hv, wycho^ąca ty. iilVe 

j liez tvaAaeyo. poweńu 1 ’bez przopsrtki. wyi^anicj 
prrzrr wł.Tidr© wejafcowe, zesłaną M'Rirffeetoweoe. Ze­
b r ml* .pol'tyra'® ppcftorly nrrSfceftr/y^©, nicem’i'e 
«!arrtk tKm»dowycli i •partyjnych sprzirdaż pism. ip*o- 
I;tycffli.ycłi zafcannne. Orcfcji nć© mr.jec© w GEw»- 
caih sta'cgo zpanteszkanie, z©3to<na wyd'uToin©, © *le 
dy pobyte w GK'wi'carh ,pće ak>.rria*ą jch poiwźr© 
powody. Wpirnwariza’a  zostejs eemoura •prew«cii»yj- 
nai O-ganinyfe samcabreny sa za&azane, » czJcwlco- 
wie ich aartaną stawieni pnś& md m dm yeM py. 
Dwłychmsowe zienTOler-la na broń zostrły tsnóawa- 
żn''o::e. Każda oooba ttapo^Js-r.® ma ulicy z bronią, 
żartami© a-rsszńowma i stowścma przed sąd m-adawy- 
cznćny. Wszystkie osoby, wytewzejroe ipraecrwllco 
wymię® ioajim praepiscnw ftodilegają sądowi: uaazmv- 
czajneanm

Katowice, 19 kwieteia. (RAT.) ,,Goniec śląpk?* 
donosi, że Niemcy mafą na G, Śląsku zorganizowa­
nych. 60 <to 70 tysięcy Judzi, maleaącydh do ©ngaini- 
zaoji wojskowych, przyczem ekcio 50 tysięcy pocho­
dzi z juxsa G. śląska, to jest z Nieanćoo. W samym 
Bytomiu wmiesacnomo podczas świąt 450 bawarczy- 
Vów, należących dio orguorizacji ,,0'ber!liand‘‘. Co naj­
mniej drugie 450 ludzi wynosi bytemaka załoga Or. 
geschu. Podobnie jest w innych miastach .ora® W 
osadach Praeanystowych i  .-wsiach góroosLąskich.

WYKRADZENIE LISTÓW B. CARSKIEGO 
GENERAŁA HERSZELMANA.

Berlin, 19 kwietnia. (PAT. )Wied. B. K. „(Ber­
liner Tagehlatt'* donosi, że wczoraj ramo znale® oifo 
•w pociągu pośpieOTnyim, jadącym z Bżiritaa do Mo- 
machjuim. obywatela wiolinego mi'aata Gdańska, po- 
ruczńijlca Herbsta w stanie nicprzy.omr.ym. Okaza’o 
się„ że porucznika Herbsta luśpicmo chlsrcfaomcnn 
i zabrano om wiezione ipraez miego papiery, pozo­
stawiając uatamiiast pieniądze i przedmioty w.rbo- 
śclowe. 'PoTucanik H erbst. byl dawniej cztorkteim 
niemieckiego wcinego houpmsni Luitzkawa, a od ro­
ku pełnią akribę kiurjera dowódcy t. z. „Związku 
Budzących się iWęgier1* Kelasa. Porncsnik Herbat 
wiózł od iwydalanego niedawno z AYrrwe/wy rosyj- 
aBiiego generalia Heiszelimmia dwa listy politycz- 
nej treści z Gdańska do Bud'apeszku, w cełu odklaiciia 
ich Kcjasawi,

M i m  t e J i g r i f i G z a i
— ,,Kurjór Ihistrowamy" dtoosii: Dr. BołeśtcfW 

Drbbner, na którego maieżono areszt obligatoryjny 
przed rozprawą w sprriwije generaiaego strajku, po­
wrócił! dto Krakerwa i zgłosił się do radcy prawnego 
sądiu toaroegb. Sędzia poterti ntttychntówt odiprowa- 
dzić d-ra Drabmena do areszfiu. Rozprawa glówza 
przeoiAuko, dr. Drcbnercwi roqpoozaile się 10 maja 
i potrwa 10 dni.

— „Riidnyj Kraf* donosi z Korca, że w łych 
dnfcich w okolicę Zwtebta przyibyl 395 ipuik somiec. 
ki w liertble 1.099 bagartówt. We wsiach okslics- 
•nych roateżyp gię 5 szwadronów kcemicy oraz 4 
bao..y piechoty.

— W . dze aciglelstóe aressteway Mchrn-'egn, 
kiarowmilra: ruchu, .mającego ma celiu praeiprows*toe- 
Btte oderwania Indji od Imiperjmim Angielskiego iw 
czasie kongresu hiuou^meńsikiiego.

— Wskutek przenwiamiia rokowań m:ęd®y Ja­
ponią a repctblćką Ił.iekego  ‘W-chad.u, rząd joipcó- 
ski postan'owii! ipor.ow ie wystać .wojska ma Syberje.

'Prac© około 'przebudowy i  pc.\v'ęl:37>e«n:a 
portu kV'jta’dzMego aestasły mamawo podjęte. Oaz©- 
kują. że now© urząda nia portowe w -KlajTedr'® je­
szcze w Ciągu lata r. b. oddarne będą do .użytiku pu­
blicznego.

— W ubieg’y ■wtorek iwitecaereim biskup kra-
kowiakii Sapieha wyjechał do Bftgji, Frar.cji, Airgtji 
i Wioch. Pobyt ks. Sapiehy argrauicą potrwa olcoło 
5 tygodni.

— Donoszą z Kcłamji, że Jfaner-I LegrtiMe na­
czelny komendant wejnk frimcu-ikich w Ncdre1,^ , 
mianowany zosta.! nacaeli”ynt konwuidonteim ■wrtzjBt- 
te.h francuck eh wesjk olauixac' jnw-h, nejtają-ych 
s.ę w Nieanczorh. Tom m e m  prdieg-ją jegn roz­
kazom beapeśpeda!© wej~ka, zmejdując© się .oa Gór­
nym Śląsku i w obwodzie Kajpedakka.

V; w-"«i
%•

— Dr Styczyński, zonrordawamy w di. 18 b m.
w Gliw i cach, był brat em posła ma Sejm Ustawo- 
dawciy. Prasa .niiemteckni stwiterdza. że .w swojttj 
działalności hucnanitamej ś. p. dr. Styczyńsk’ m3© 
ccynit żadnej różnicy pom iędzy 'Polakami a  Niem­
cami.

W SPFAWIE ŚWIĘTA ?*AJOW/EGO.
Do wszystkich Komitetów Organizacji 

Warszaivskiej P. P. S.
Egzekutywa Okręgowego Komitetu Ro­

botniczego P. P. S., w myśl uchwały Konfe­
rencji Międżydzielmcowej, wzywa Komitety 
dz:c!niccńve, pby rozooczęły przygotowania 
do zo rgan izow an ia  obchodu święta majowe­
go. Komitety dzielnicowe obowiązane są 
zorganizować na. swoich dzielnicach milicję 
o*az grupy kwest ' r z y  i kwest rek.

Towarzyszy do milicji należy kierować 
do tow. Łokietka.

Kwestarki i kwestirze zgłaszać się win­
ni do tow. Gliszczyńskiej i tow. Szulca w  
Sckrctarjacie OKR. (Al. Jerozolimskie 6) 
od godz. 10—2 i od 6—8.

Sekretarjat O. K. R. wzywa towarzy­
szy, pragnących przemawiać w dniu 1 maja 
na prowincji, o zgłaszanie się do sekreta- 
rjatu O. K. R, w godzinach 10 — 2 i 5  — 8 
pp. do lew. Glisczfńskiej.

Komitet obchodu święta majowego 
wzywa wszystkie organizacje robotnicze 
(Związki zawodowe, spółdzielnie i t  p.), 
aby po jednym przedstawicielu przysłały 
do komitetu obchodu święta 1 maja przy 
Okr. Kom. Rob. P. P. S., Al. Jerozolimskie 
Nr. '6. Osobiście zgłaszać się należy do tow. 
Różeckiego w godzinach od 10 — 2 i od 
5 — 7 u/iecz.

Komitet podaje do wiadomości porzą­
dek obchodu:

O godz. 9 rano zbiórka w lokalach 
związkowych i dzielnicowych.

O godz. 10 i pół ogólna zbiórka na pla­
cu Teatralnym, gdzie odbędzie się wiec. Pc 

! wiecu pochód od godz.‘12 i pół do 2 pp.
O godz. 3 pp. uroczysta akadcmja.



6 „ROBOTNIK", c z w a r t e k ,  20 kwietnia 1922 r.
Nr. 107

Bliższe szczegóły podamy w następ­
nych komunikatach.

Milicjo i komendantów grap w ipoctowtóe 1-go 
maja wzywa Komisja Majowa na godz. 6 ipp. jrapfc- 
taafoi© dm. 21 b. m. (piątek) do tókata OKR (Al. 
.Tertraolimakio .8

Do wszystkich komitetów partyjnych.  
Zawiadamiamy was towarzysze, że w Se- 
kretarjacie Generalnym są do nabycia 
że plakaty kolorowe po 60 mk. za plakat, 
ulotki majowe po marce egz. i jednodniów­
ka majowa z 20 r. 50 mk. egz.

Prosimy nadsyłać zamówienia.
Sekretarjat Generalny.
c; K. W.

Dziś, w czwartek, dn. 20 kwietnia b. r.
0 godz. 5 po poi. w  lokalu „Robotnika od­
będzie się posiedzenie Prezydjum C. K. W. 
łącznie z W ydziałem Finansowo-Gospodar­
czym.

Tow. tow. członków Prezydjum CKW.
1 W ydziału Finansowego prosimy o konie­
czne przybycie na posiedzenie.W piątek, dn. 21 kwietnia b. r. o godz. 
12-ej w  południe w  lokalu „Robotnika" od­
będzie sie posiedzenie Prezydjum CKW.

W  piątek, dn. 21 kwietnia o godz. 5-ej 
po poł. w  lokalu „Robotnika" odbędzie się 
posiedzenie Prezvdjurn CKW. i zaproszo­
nych osobiście towarzyszy. t

Tow. tow. członków Prezydjum CKW. 
i osobiście zaproszonych prosimy o przy­
bycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
Koto Drukarzy. iW czwartek d. 20 b. m. odbę- 

dfni© się  posiedsseinie Ro*a diputearZy w  Tokalui O. K. 
R„ A l JerozoLimskłe 6, o godła. 7 wiedz

Dzielnica Praga. !W czwartek d. 20 b. m. © g. 7
wicra. ©dtoędz.e się  ogólne dziefaioow© raebramae w 
łctó&u Bru'k'ow®- 29.

Dzielnica Nriwc Bródno. Dnia 21 b  m. t. j. w
piątek, o gorfa 5 ©dlbędlzi© się ogólnie zebranie w  'lo­
kalu iprzy ul. Oknickiej 16.

aWlne zebranie dzielnicy Powiśle. Dnia 21 b. 
TO. rai 'piąteik oi g. 7 wlecz, odibęrtó© się walne zebra­
nie w. lictalu .dzielnwowymi, Solec 68.

Dzielnica Ochota W  piątek, Id. 21 b u ,  o  g  7
wlecą, Odbędzie się zełbrami© w folkałui przy Ul!. 
Grófeicikilęj 45 im. 36.

Komitet tramwajowy PPS. W piątek d 21 b. 
m. o godz. 7 miecz, w Idk&ku (Al. Jerczolimsk'e 6) 
odbędzie się posiedzenie Icomiitetu trarowsjowego 
PPS. "Wszyscy członkowie obowiązani są przybyć.

Posiedzenie' komitetu dzicLnicy Jerozolimskiej 
PPS. wraz z mężami zaufania fabryk. W pąitieik d.
21 b. m, o godz 7 wlecz, w  lokalu dziefciicy Jero­
zolimskiej (Chłodna 41) odbędzie się posedaeiriie 
komitetu dzieffinieowiego wepóM e z mężami zaufa­
nia PPS. m fabryk.

Wieczornica klubu mandolinistów. !W sobotę d
22 b. im. o godz. 9 wlecz, w lokalu OKR. (Al. Jero­
zolim©kie 6) odbędzie się wii.ecffloimica dla członków 
klubu i  wprowadzonych gości.

pokwitowanie. Na Warszawski Robotniczy Fun- 
dusa Wyborczy tow. L. P. L. P . mk. 1000. Tow. tow. 
Dereń, Leskiiewicz, Block, Praewoska mk. 7500. 
Sekcja transportowa m k 18200. Tow. Al. Papież 
mk. 300.

PRASA PARTYJNA.
,,P°budka mt°dzieży“ . WytszfedJ z druku nr. 2-3 

pisma PPS. dla mtedizile&y robotniczej „Pobudka 
młodzieży*1. Kamo to  wychodzi W Chrzanowie pcid 

'  redakcją tow. Jama Papugi. Na ciekawą całość miu- 
m em  składają się  następujące artykuły: D -ra Wła­
dysława Guimptowicza: RepubKfa a  demokracja.— 
J®r» Papugi: Jakie drzewa saxMd przy dotąikr.ch?— 
1WŁ G.: Trzęsienia: ziemi. — Wł. G.: 'Miaiłpy ezelkio- 
ksBtaJtoe. — Komunika1- z Sekretariatu Staw. ..Sita".

Dnia 26 kwietnia 1922 r. o godz. 7 w. 
punktualnie w  sali Tow. Hygjeniczńego (Ka­
rowa 31) odbędzie się zbiorowy odczyt na 
temat: 

KONKORDAT POLSKI Z RZYMEM.
Referenci: poseł tow. K. Czapiński:

„Próba narzucenia Polsce biskupiej dykta­
tury. N asze postulaty, walka o niezależność 
Państwa, kultury i ruchu robotniczego". P o­
seł Putek: „Uroszczenia kleru rzymskiego 
w Polsce. Zamach na demokrację".

Po odczycie dyskusja.
B ilety od 100 do 500 mk. zawczasu mo­

żna nabywać w księgami Robotniczej 
(Wspólna 17), w  księgarni W endego i S-ki 
(Krak. Przedm. 9), w  administracji „Robo­
tnika" (Warecka 7), w  OKR. PPS. (Aleje 
Jerozolimski^ 6), oraz w dniu odczytu od g. 
5 w kasie przy wejściu. 9

liTiwoiow?.’
Konferencja M iędzyzwiązkowa. W  

myśl uchwały Warsz. Rady Zw. Zaw. z dnia 
13 kwietnia 1922 r. odbędzie się Między­
związkowa konferencja dnia 21 b. m. o g. 
7 wiecz. w  lokalu Zw. Prac. Miejskich, W a­
recka 7 m. 4, w  sprawie 1 maja i zamachów 
reakcji na Kasę chorych.

W szystkie Zarządy. Zw. Zawodowych 
proszone są o przybycie na konferencję w  
komplecie.

Związek pracowników Miejskich, Warecka 7/4. 
Dztś, L j. w. czwartek ipuwktuataio o godz. 6 mlecz, 
w  Minto Związku, Warecka 7, odbędaie się pcóie- 
imffiie Zarządu Sekcji Fachowej,

Ke Zw. zaw. farmaceutow-pra«®mników. W dn.
22 to. m. o godz. 9 w I term inie i  o g  10 w H  ter‘ 
mini©, w lokata własnym (Bracka 18 m. 30), odbę­
dzie się nadzwyczajne organizacyjne wata© zebranie 
Uprasza się w szystkich pr&oommiikótw aptek (farma­
ceutów. kasjerki, laborantów^ fasoiwmczki i  t. p.) o 
bezwarunkowe przybycie.

DO ZARZĄDÓW SPÓŁDZIELNI I  ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH.

Komisja, wyłoniona ma zebraniu kOiMUimontów, 
awtotaneim przez p. Kcmi.-aran Rządu w dniu 18 b. 
to. prosi o delegowanie swych przedstawicieli ma 
zebranie, mając© ustalić platformę konsumentów w 
■spiramie, ‘wysuniętej przez p  Komisarza Rządu, dzia­
łającego w imieniu p. Ministra Skautom.

Zebranie odbędzie się  w  sali Związków P race", 
llantdtawych i  Przemysłowych to. Warszawy (Sien­
na 16, piętro II) W sobotę dnia 22 to ni. o god;z. 6 
po poł. punktualnie. Porządek obrad1: 1) Sytuacja 
awowiaacyjna. 2) Rola stowarzyszeń s-pażywdw i 
związków zawodowych. 3) Środki zwalczania droży­
zny " 4) Wybór komisji dl® opracowania i  przedłożę 
noa Rządowi meimorjału wi imieniu konsumentów.

Czas pracy w zakładach handlowych.
W „Dzienniku Ustawi" ©głoszono rozpomąriz©- 

nie wi sprawie noweli do ustawy o czas’© .pracy w 
zakładach handlowych. Na imocy tego nowego rozpo- 
T-ządzema wprowadza się następujące nowe .prze­
pisy:

1) Paragraf 4 rozporządzili & z d in . 22 marca 
1921 r. otrzymuje następujące brzmienie: „Najda­
lej po każdych sześciu #godizimach pracy .praco wmi- 
kcmi zakładów, .wyszcaegóMonydi w par. 1 niniej­
szego rozporządzenia, zatrudnionym na mocy umo­
wy pracy, winna być zapewniona oonajimmiiiej jedinio- 
godzimma przerwa, podczas której jpracownJk rneże 
opuścić miejsce pracy'1.

2) Paragraf 5 wymienionego rozporządzenia
skreśla się.

3) Paragraf 6 wymienianego rozporządzenia 
otrzyimiuj© nta?tępul,;ące brzan:;© ii©: „Zgodni© z art. 2 
ustawy o czasie pracy w przemyśl© i handlu, w 
branieniu ustałcmeim ustawą z dn. 14 lutego 1922 
roiw _  Czas spraelaży towarów i otwarcia zaldla- 
dftw objętych niniejsze m rozporządzeniem, n ie  mo­
że przetkracfflać dziesięciu godzin daieamie bez ,przy­
musowej .przerwy w" .potaidmii®"

4.) Paragraf 12 wymiięntan.ego rozporządzania 
otrzymuje następujące brzmień:©: ,jPow sitowo wła­
dz© samorządów©, a w miastach, w ytączcnych ze 
związku powiatowego, rady imiiejdki© określą dite po­
szczególnych miejscowicści godziny otwierania i  za­
mykania zsktedów. objętych uiaiejsaecn roaporzą- 
dzen.iem, jednolicie dla każdego rodzaju zaktadów, 
po wysłucha,niiu stron, zaitaferesoiwanych.'1

ROKOWANIA W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM.
IPo raz czwarty już teszfi się .w© wtorek, IS-igo 

kwietnia w  sali Rady Zjazdu iPrzemystowców Gót- 
uiczych w Dąibrowde Górniczej, przedstawi©:©!e tej- 
ż« Ri-'dy wraz z  .delegatami Związku Roto. Bramo. 
GóTkwzego w’ Polsce, w sprawie podwyżki płacy, 
której rotootuky zażąda® w  .wysokości 50 proc.

Na pieurwszem posiedżeraiu omawiainio tyllco. fowe- 
?i!ję, czy dstoiej© możłiiwioiśić rewizji płacy ’bez wypo- 
wieidlseinża umowy w  termin:© pirsewiidliaaiiym. D ru­
gi© posiedzeń:© wypełniła' dyskusja nad pytaniem, 
od: jsldiegó term inu należy przyznać -podwyżkę. W 
ten spoBóto przemysłowcy zwdiekaill z odpewceidfcią, 
wi jakiej wysokości gotowi są  podwyżkę przyznać. 
Dopiero ma trzecieim ,posiedzeniu przedstawili indy­
widualne podwyższanie płac w* każdej, kategorji od 
2 do 12 prioe. Praedstawiicieł© Związku z© siwej 
strony zaiprojelkftoweiL by przedstawiciele przemy- 
stawców na ipeilniej Radzie Zjazdu posrozumiielli się 
c© do dalszych ustępstw, gdyż propozycja ich miie 
może ibyć podstawią do dyskusji. To też ma czwartej 
konferencji, przeimystowicy zgodtzili się  już na pod- 
wyfikii ,,s&" od 4 do 16 proc.!

Brzedstowie’efe Związku po naraiddi© oświad­
czyli, że podlwyżka ta ni© stoi w żadnym stoisujnku 
do 'Obecni© sziatejącej drożyzny i  *aSwi.aidczając go­
towość do ustępstw, zastrzegli 'się, że podwyżka ta  
powinna obowiązywać ód1 kwiieta&a i  ni© może być 
mniejsza, niż 35 proc. Gdyby mce miato dopć do p©- 
roziuimiesnia, zwrócą się o pośreidinactfwio .Rządu.

Pirzedstewiciele przemysłowców przyjęli ta  o- 
świaidczenio dó praedsta.wńemiiia' pelinej Radziie .Zjaz­
du 2 gotowością przyjęcia* pośredinictwa ’Rządu*, o 
•iJetoy bezpośredni© .ni*e masląpS* ugoda.

lii! ksilEIllai-KfltSff!
Związek Polskiej M łodzieży Robotni­

czej „Sila“. Kolo im. Stefana Okrzei. W pią­
tek dn. 21 kwietnia o godz. 7 wiecz. tow. 
poseł Feliks Perl wygłosi odczyt w  lokalu 
Gospody Robotniczej.

Związek polskiej Młodzieży Robotniczej ,,Siła“ . 
W aicdzM ę, d. 23 b. m. o g. '12 w. Al. 3 Maja Nr. 8, 
(Dcirn Ludowy), odbędzie się poranek artystyczno- 
literacki. Bilety w  cenie mk. 200 sprzedawanie bę­
dą przy wejściu.

R bdniczy klub „portowy „Skra“. ,Dn. 25 Ib. to.
w sali* pray u!., Al. Jerozolimskiej 6 o godz, 7 wiecz. 
odbędzie się w®fc© zgromiadaemie klubu. ParBądek 
dzienny: Zagajeni© i  wybór prezydjum zebrania,
odczytanie protokółu, .Spraiwozdani© ccarżądu, wybór 
"władz klubu., sprawy organiizacyjn*, woln© wmoteki.

Wzywiamy* wszystkich towarzyszy o  bez warun­
kowe przybycie.

j?a,skar*3£zka
Zygmunta K isielew skiego

2  y  s  ł  a  w  a
„Szydłem i Kropidłem14 II Serja
D o nabycia we wszystkich księgarniach.

«i u  n t M. utmk 
. i mm.

{K oresp o n d en c jo  w łosna)..

J A N O W O .
Zw. Zaw. Rob. Rolnych zwołał tu wice poli­

tyczny, na który, pomimo deszczu, robotnicy rolni 
i koszykarze z okolicy stawili się tłumnie. Sam. 
mieszcząca około 500 osób, szczelnie była zapełnio­
na, stawiły się również licznie kobiety. Referatu 
tow. Hildcbrandta wysłuchano z wielkiem zaintere­
sowaniem i proszono, aby często odwiedzał robotr 
ników w Janowie.

B R O D Y .
W sali miejscowej karczmy zwołano tu nie­

dawno pierwszy wiec socjalistyczny. Zainteresowa­
nie było wielkie i przybyło bardzo duzo osób, w 
tem znaczna ilość kobiet, tak, że szczupła salka nie 
mogła pomieścić zebranych i otworzono okno, przez 
które ludzie, stojąc na dworze, przez blisko 3 go­
dziny słuchali przemówienia. Referat wygłosił tow. 
Nowicki.

Robotnicy, którzy przybyli z okolicznych wio­
sek, zwrócili się do referenta z prośbą, by i u nich 
urządzić podobne wiece. Mówiąc o panujących w 
okolicy stosunkach, opowiadali, iż księża agitują 
tam z ambon za Zjedn. Zaw, Polskiem, które idzie 
ręka w rękę z obszarnikami.

G R Ę B L I N .
Gręblin jest to duża wieś kościelna, w które) 

znajduje się trzech obszarników, a miejscowy pro­
boszcz jest posłem na sejm. Zarząd Zw. Zaw. Rob, 
Rolnych miał dużo kłopotu z wynajęciem sali na 
wiec; ostatecznie wynajęliśmy salę w karczmie. 
Podczas wiecu gaszono trzy razy światło elektrycz- 
ne, by w ten sposób zmusić nas do rychłego zakoń­
czenia wiecu.

Po referacie politycznym tow. Sowianki, zgło­
sił się do dyskusji sekretarz Z. Z. P., Cymborow- 
ski, któremu chodziło o to, by „ta pani, która tak 
wszystko wie, przepowiedziała nam przyszłość^ 
i t. p. mądrości. Zebrani przemówienie „druha" 
przyjęli ogólnym śmiechem. Jeden z zebranych 
dał doskonałą odprawę p. C., dając mu do zrozu­
mienia, że on wraz z jego druhami nie mają co ro­
bić w okolicy Gręblina.
* W sprawach zawodowych powiedział kilka 
słów tow. Hildebrandt. Wiec zakończono późno w 
nocy. Zebrani prosili, by podobne wiece urządzać 
jaknajczęściej, mówiąc, iż pragną się dokładnie 
zapoznać z programem socjalistycznym.

Radomsk.
(Korespondencja w łasna).

Dnia 9 kwietnia w przepełnionej sali miejsco­
wego teatru „Kinema" odbył się wiec, zwołany 
przez Radę Klasowych Związków Zawodowych w 
Radomsku, w sprawie obecnej sytuacji ekonomicz­
nej i organizacji Związków Zawodowych.

Wiec zagaił tow. Lerh, przewodniczący Rady 
Związków, składając wraz z. tow. Moryniem spra­
wozdanie z dotychczasowej działalności Rady, o- 
raz przedłożył dalsze plany działania.

Świetnie wygłoszony przez tow. dr. Próchnika 
referat o obecnej sytuacji ekonomicznej i  nędzy 
prolctarjatu, wyzyskiwanego przez reakcję kapita­
listyczną, głęboko wstrząsnął słuchaczy.

Przemawiał następnie tow. Kazimierczak o 
masowem wywożeniu żywności zagranicę, o wzra­
stającej orgji paskarskiej w kraju i t. d,, wzywając 
w końcu przemówienia wszystkich robotników do 
organizowania się w klasowych Związkach Zawodo- 
v.ych, które są jedyną twierdzą robotnika w walce 
o prawa życiowe.

Jednogłośnie uchwalono rezolucję, piętnującą 
reakcję kapitalistyczną, wzywającą proletariat do 
przeciwstawienia swoim wrogom zorganizowane­

go frontu robotniczego, żądającą uwolnienia z wię­
zień działaczy robotniczych.

Wiec, po krótkiej dyskusji, zakończył się grom­
kimi okrzykami; „Precz z reakcją ! „Niech żyje 
Socjalizm"! — oraz odśpiewaniem „Czerwonego".

Dnia 12 kwietnia r. b„ o godz. 12 w południe, 
na placu poza teatrem „Kinema" odbył się przy 
udziale tysięcy robotników, wielki manifestacyjny 
wiec, oraz pochód, jako wyraz protestu przeciwko 
wzrastającej drożyżnie i zamachom na ustawę o O- 
chronie lokatorów. ^Przemawiali tow. tow. Lerh i  

Kurpios, poczem ruszył ul. Piotrkowską wspaniały 
pochód ze sztandarami na czele do ul, Plac 3 Ma­
ja, gdzie z balkonu magistrackiego przemówił tow.
Luft. Następnie pochód udał się przed starostwo, 
gdzie tow. tow, Lerh, Golakowski i Kulis złożyli 
uchwaloną na wiecu rezolucję.

Ta wielka manifestacja ludu pracującego spra­
wiła wrażenie imponujące i dała dowód siły i soli­
darności prolctarjatu m. Radomska.

Ełosy czytelników
Zagrożeni eksmisjo.

Jesteśmy mieszkańcami domu przy ul. Browar­
nej Nr. 18.

Dom, jak stwierdziła ostatnio komisja rzeczo- 
znawczo-budowlana, winien być poddany pewnym 
wewnętrznym poprawkom, cała zaś struktura do­
mu jest w stanie w y t r z y m a ć  jeszcze długie lata.

Tymczasem w dniu dzisiejszym lokatorzy zo­
stali zaalarmowani s z c z e g ó l n ą  wiadomością: Komi­
sariat Rządu zarządził, iż o ile do dnia 13 maja 
r. b. dom ten nie otrzyma nowych stropowych o- 
belkowań, u/szystkie mieszkania zostaną zapieczę­
towane. .

Gospodarz tej posesji, p. Leonard Piątkiewicz, 
stale mieszka, wraz ze swą matką, plenipotentką, 
w Jarosławiu i do Warszawy przyjeżdża bardzo 
rzadko. Odnośny rozkaz Komisarjatu Rządu z dn. 
6 kwietnia r. b. do dziś dnia spoczywa w teczce 
któregoś z funkcjonariuszy policji, gdyż p. Piątkie- 
wicza niema V  Warszawie, a tymczasem 13 maj się
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zbliża i pnteszł® 50 rodzinom, zamieszkuiącyre dom 
przy ul, Browarnej Nr. 18, grozi eksmisja.

Skądinąd M-.anc nam są zamiary gospodarza do­
mu, który chciałby zająć część domu dla siebie i 
swojej rodziny, gdyż, jak się wyraził, nic tna w 
Warszawie odpowiedniego mieszkania — i roepo- 
rządzenie Komisariatu Rządu może mu być bardzo 
aa  rękę, A gdy swego czasu mówił ktoś z gospo­
dynią o remoncie, odpowiedziała, że jeśli zajmie 
się odnowieniem uszkodzonych części domu. to lo­
katorów przyjmie późnie) na nowych warunkach.

Niniejszem apelujemy do odnośnych władz o 
obadanie i wyjaśnienie eałej sprawy. Powyższy 
wyrok t Komisariatu Rządu me jest umotywowany 
opono komisji budowlanej (dom nie jest tak uszko­
dzony, aby pozostawanie w nim lokatorów mogło 
być dla nieb n ie b e z p ie c z n e j ,  a gdyby nawet na­
tychmiastowy remont był konieczny, należałoby 
przecież zapewnić mieszkanie lokatorom tego do­
mu, przeważnie z najbiedniejszej warstwy lutkośei.

Za ogół lokatorów:
Chmura Ckruścicka A.. Chruszczyńska 

Faz2cza T.. Fibws P„ Rajzer S., Jarosze­
wicz A.. Kazdorf K.. Mikrmnhi ,/., Przybyłko 
H.. Owczarek A ., Piątkowska E., Świstowska-
n.
Warszawa, dn. 19 kwietnia 1922 r.

Rozm aitości.
Taniec w  kościele amerykańskim. Doktór Gu­

thrie, rektor kościoła St. Marks in the Bouwerie, 
urządził nabożeństwo, podczas którego cztery pan­
ny tańczyły boso na specjalnie zrobionej estradzie 
przy akompaniamencie organów. Klasyczny ta ­
niec dziewcząt zachwycił publiczność, która mimo 
nastroju religijnego nie widziała w tem nic nieprzy­
zwoitego, ani przeciwnego zasadom kościoła.

*

Jak Tote. Akcyjne ..Polkopodol' w Równem w y­
rzuca na bruk swoich pracowników.

Pracowałem, jako woźny, w biurze Centrali 
Wołyńskiej Towarzystwa Akcyjnego Polkopodol 
w Równem.

W Wielki Piątek, o godz. 12-ej w południe, 
t  f. przed saraemi świętami, szef biura, p. Franci­
szek Śnitowski, wymówił mi posadę, bez żadnych 
istotnych przyczyn, motywując to wymówienie po- 
peostu „redukcją persomeln".

Inne firmy handlowe w Równem dały pracow­
nikom swoim świąteczne gratyfikacje, wyróżniając 
tych, którzy najdłużej pracują; ja pracowałem w 
„Połkopodołu" od chwili założenia w Równem 
Centrali, obarczony jestem rodziną, spełniałem 
zawsze, jak należy, moje obowiązki i zostałem przed 
samem) świętami zwolniony ze „względów oszczęd­
nościowych", nawet bez należnych mi, według pra­
wa, trzymiesięcznych poborów!

Apeluję do odpowiednich czynników o zbada­
nie tej sprawy: przeeież jeśli tow. „Polkopodol"
zmuszone jest ograniczyć swoje wydatki, nie po­
winno tego robić w ten sposób. Jeżeli nadal nie 
mogę służyć w „Połkopodołu", chcą cbociaż otrzy­
mać 3-miesięczue pobory i gratyfikację świąteczną, 
jaka została wypłacona woźnym w innych firmach 
w Równe®. ,

Bazyli Bandorec.

K wiatek z  tyranji obszarniczej. 
Pracowałem, jako ogrodnik, w Otwocku. Po- 

nętnemi obietnicami sprowadził mię stamtąd we 
wrześniu zeszłego roku do siebie p. Sabin Barań­
ski, właściciel posiadłości i pensjonatu w Suche­
dniowie (Baranów), gdzie pracować miałem, jako 
ogrodnik. Wynagrodzenie za prowadzenie ogrodu 
ozdobnego miałem otrzymywać według umowy w 
ordynarji w btocacó z ogrodu warzywnego.

Sześć miesięcy pracowałem wraz z rodziną 
f!9-letni syn, 20-letn. córka) bez ordynarji. Otrzy­
mywałem, jak nu drwiny, 7 tysięcy mk. miesięcznie, 
a po sześciu miesiącach pracy o głodzie i chłodzie 
p. S. Barański siłą wyrzuca mię. teraz na bruk bez 
żadnego odszkodowania.

W okolicy znają dobrze p. S. Barańskiego, ża­
den robotnik nie chce u niego pracować, bo wic, 
że będzie wyzyskiwany i pokrzywdzony.

Chcąc wyrzucić mnie i skorzystać prawie za- 
darmo z półrocznej pracy trojga łudzi, powybijał 
■u P- S. B. siyby, wyjął drzwi od mieszkania, spro- 
Ws*drił policję z S**ch<5faiow a i ta gwałtem, pod­
czas sioiej nieobecności, wdarła się do mieszkania 
* usunęła sprzęty domowe (przytem zginęło kilka 
przedmiotów).

Podawałem skargę na gwałt policji, ale bez re­
zultatu, P. S. Barański drwi sobie z prawa i z są­
du i  teroryzuje okolicę. Syn p. B. (w mundurze 
podchorążego) wobec policji groził mi, „że grób 
mi tu zrobi".

Podaję ten list do wiadomości publicznej, aby 
robotnicy strzegli się p. S. Barańskiego z Suche­
dniowa.

Aleksander Kościński.

Szczególne rozporządzenia!
Chodzi roi o poruszenie sprawy, w- której są 

zainteresowane szerokie masy emerytów z byłych 
kolei rosyjskich. Otrzymaliśmy obecnie do wy­
pełnienia następującą deklarację:

„Niżej podpisany, pragnąc korzystać z pol­
skiej ustawy emerytalnej dla pracowników kc- 
lei państwowych, zrzekam się niniejszym na 
rzecz Państwa Polskiego prawa do rozrachun­
ku z kasą emerytalną lub przezorności kolet 
dawnego cesarstwa rosyjskiego i od wszelkich 
świadczeń z tych kas i jednocześnie oświad­
czam, ż« rozrachunku z kasą emerytalną lub 
przezorności nie dokonano, pobrane zaś za­
liczki obowiązuję s ą  zwrócić".
Jaki emeryt będzie w możności zwrócić po- 

rwana nieraz przed kilkudziesięciu laty zaliczkę? 
Przecież to jest absurd! Tembardzicj, iż nikt nie 
wie, jaką j « ‘ osU w i dL» Polskiej Kasy Emerytal­
nej!

ł jeszcze jedna sprawa: czytaliśmy w pismach 
przed świętami, Kasa £«ery t» lna ma ^ placić 
zapomogę jednorazowa wszystkim emerytom Tym­
czasem przy zgłaszaniu się żądają od nas ’ 
dectwa wysług) lat i podpisu dwuch, będących 
Kszcze na służbie pracowników, starszych od da_ 
“ego emeryta i znających go Co to ma 
MUczyć?

E m eryt.

Zabawne nieporozumienie. Kiedy p. Poinca­
re w Izbie Deputowanych mówił niedawno p nocie, 
jaką odebrał od Cziczerina, jeden deputowany, 
przerwał mu pytaniem:

— A czy nic przychodziły, oprócz tego do pa­
na pewne „zawoalowane damy"?

Każdy Francuz, a zwłaszcza paryżanin, zrozu­
miał, że „zawoalowane damy" znaczą osoby zau­
fane, pośredniczące na korzyść sowieckiego rządu. 
Nazwa ta przyjęta została przed kilkunastu laty 
podczas głośnej sprawy Dreyfusa, oskarżonego o 
zdradę stanu. Jeden z jego oskarżycieli powie­
dział przed sądem, że dokumentów, dowodzących, 
że Dreyfus zdradzał tajemnice wojskowe, dostar­
czyła nui przychodząca do niego „zawoalowana 
dama . Od tego czasu każdy tajemniczy pośrednik 
nazywany był w potocznej mowie „zawoalowaną 
damą".

Pan Poincare odpowiedział spokojnie:
— A tak, miałem wizyty „zawoalowanych 

dam", a jedną z nich był deputowany Cachin,
Oczywiście, że o ile wszyscy Francuzi zrozu­

mieli o co idzie, dla pana Cziczerina i dla całej 
prasy niemieckiej pozostało to wyrażenie zupełną 
zagadką. Wzięli dosłownie tę wiadomość, że Pre­
zydent Rady Ministrów Francuskich mówił w Iz­
bie, że miał wizyty „zawoalowanych dam".

— Jak  można było mówić — usprawiedliwiał 
się przed dziennikarzami Cziczerin, że ja posyła­
łem do p. Poincarego jakieś „zawoalowane damy"? 
C.zto eto takojc? ja żadnych dam z woalkami czy 
bez, nie posyłałem, tylko funkcjonarjuszćw (poseł 
Cachin dowiedział się przytem, że jest -funkcjona­
riuszem Cziczerina).

■Kipte# r. b. kosztem około 30 tysięcy mik. p. od' 
by Informacji .tntaję-ła j /.gtosaeuLa mscydun»9

Z f c i e  c o s p o d a r c r , .
Notowania giełdy womawskroj.

M a ry  St. Kjedinooz. 391)5—3860. 
•Franki e  329—331.
Berlin 13 36—412.95.

.Londyn 17275-17075 
■Paryż 363—850. 
i Praga 77,35'-;—76.75.
SfltWgBBsrfe 759—751.
(Wiedeń 50.25-49.25.

Z powodu likwidacji Działu Odzieży i Obuwia

W ydziału Z aopatryw ania M agistratu  m. x t  W arszaw y
o d b ę d z ie  s ię  w s k le p ie  p rzy  u lic y  

Ż e la z n e j 54 /6.
od 9-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy

k a m a sz y  m ę sk ic h , buci-
W y p rze laź  o b ” sad h m s k i c h  n a  n isk ichTylfo do dnia I-go g a r n itu r , m ę sk ic h , ubrań

wogóle

f  h sp o r to w y c h  płóciennych, 
k o stiu m ó w  d a m sk ich ,

  sp ó d n ic  d a m sk ic h , n ic i.

D Z I Ś

f ie H o r ’a w ?  p r o w  k w ie tn io w y
15 SwIatowychJVTRfiKCJl 2 udziałem 
trupy LILIPUTÓW  i E d ith  H a g e -  

d o r n  w swej wspanialej eleklr. 
świetlanej feerie.

Adwokat Dr. N atan t&orkes
obrońca w sprawach karnych prowadzi kancela­
rię we Lwowie przy ul. Kościuszki 4 (wspólnie z 

adwokatem D-iem Leonem Nadlem).

Kronika.
s t 'An  p o g o d y .

(wodłpg danych Państw. Instytutu Meteorolog,)
W dw u ’wcaorajssym (PoteUia wciąż jeszcao aatia-j- 

oowala się przeważnie w oibazarae iniżu .'banoime- 
■irycznego, miafa zactanuraemo duże i'—w  porówna­
niu  z «fctóam oncgdajeeyan — „aaaczny .spadiok tem ­
peratury. Miejscami .spadek len przetrac/zj: f0°C 
Przyczyną 'lak zoacauego obniżenia się  temperatury 
byty wiatry z kaierumfów ipółnowiydli, wiejące od 
s tim y  wyżu, który nasuwał się nad Europą środko­
wą z  m d  SkwidyTOwTji i  Amgijf . W aach'pdtoej czę­
ści Eurcrpy, ygeimietej wczaraj przeź oibszar w jró- 
rv?. tem peratura 1>ył» znaczni© nijsp:, niż w Pcl.sca, 
■wahając się rap. .wy Francji około‘5°C. dla gadu. 7 
■ra.io, Vv aKftatjj^rji padaj nawet śnieg offer tem pe­
ratura'.’ niewiele .wytoej od on.

v. yupsiła wjsofajTem pera! ura •:a; wyj..
AV®rsziawfre j6».7, najniższa 8.»6.

Prawdopodobny p rzeb iec  pogody w  d o łu  dzS- 
sj^Naym:. X adm m raem e zmienne (wzm-t w  fce- 
nn iku  feu K arpatom ), zim niej, w iatry północne

Sieroty p« poległych wojskóyyćł, proszone są 
i> *»ip;swnie swych ttdłesow % watruników zpdEciaoycb 
mr Biurze Polskiego T-wa Opieki auccł ffierołfjni po 
poległyvk i dsóeimi iaw«1łóónv\ Afazcwieri!;-: Nr. 9 
pekój Nr. 6 od goto, 10 —. i  w pęDiudaie

Stud«Bfś belgijscy w Poznaniu. Wr<: :.i -pazy. 
ł-yła d» POzhania pociągiem 5crrko.w-ki.m 'p r / J '  Cl.
Śląsk, iw yciwczika słuchaczy umkweiręry lotów (H-lgJ. 
fikach W ycćm ka powUana zoswla iw dw orcu przea 
komitet aliademkki. Sh*d«adi bedjgijscy, w otoczeniu
Komitetu, zjwiedaiH nuiastio. Wczorriij wiiecauicm 'Wy- 
ciecslka m iała ■wyjędwnl tło Oriańs),-*.

Kra.f*»iuaw«ą uycieizkę par«wenm z Kniknwa 
do Gdańska i nad p(,i-ki* mone. w zadza Sekcja
wyciewrkc-wa teaStwwńfciegd Ogniska iwucb. także <dia
osób e  pom  ster miemwdeliaiob w czasie «c! a.'go d»

ucfloy łnfiwsnat-ji ątcł^ela i zgłoszenia ipreyjmtyó 
•.••>) do 15 m aja -p. Jan  Srk’odidnsQri w  iKraflco- 

wir. Rynek Główmy 29 If p.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
KfuP/et osrguniżabyjny Kuyporacji byłych w*.

niów wyższej sżko.y rzemieśbuezęj i p rm m  stowe i
w Lodzi u - .a-o .prosi wsmysthMb Iccflegów « prąy- 
by t‘ nr pderw.-?.\ cu ay z jaa l krdeżeósikii, odibyś 
Się maijący w piedzieŁę, d n ia  23 fcwietnaa o  gordz. 
o pp. m Jólami pr/y ul. Riyjejiaed Nr 5 flPlks O -  
kiiSSówD W Ło)dz.r

Zarząd Pol, i - w a. Opieki riad  ̂mr11 to mi po po. 
leglyrii z.'" ,:•>! u.:/, że walne TgranMidsem&e czten- 
•Rów T-wa odbę.- ae  się ,1. ®  kw ietn ia  (w tarakt 
«  .Z. •> W  KemnazjiuuD ij». ńw. 'SŁamiatawa ( ę i  
T.-; i gnita).
WYPADKr.

Napady bandyckie. Na dam piastow skiego,
śoiciela m ajątku  Sttcry iZadytb, gm  Kłoczew, poor, 
garwo! 'us'K -ego. napsidlo 6-ciu uztbnogoinycł) w r e ­
wolwery i ta tabyny  tend'ytow i, pcrwisBawszy do- 
irievMiJiow. zntbotv«ii 150 tysięcy marefle w gotów­
ce i biżuterię r'ieiustelomej dotychcsas w artości, pn- 
cv.pm tsb cgli.

— Wo wsi Koamce, gm TTojanów, tegro® powia­
tu. na dom iKazimlerea Kowsulezyto* napad’o 2-eh 
uzbrojonych w rewchwer i  Icarabiu barnd^tów, z ra ­
bowali: 400 imirdL 4 B utelkę wódlri, gdyż w ięeej mi* 
z n rtó li . Bern diycii irtieli tw arze obwiwsamę c h u s to - 
mi.

— W tej sam ej wsi, sv kilka godeim póżniej, ci 
aarii-i hamdytf napadli j ą  jfonn StenMbwa Gęigaty. 
kiórw iu zraitKwali 25 tysięcy mairek i  aibiegili.

Krwawe świccif ic jajko w  ipfenwssy dziień śrwiiąt
Wielkaisocuych teiflcu iniketckuńcówi .wsft Wata-AfeSi-

poAirtflł rn/ed®y nint! .jakiś weiwyśwfetlóny dotych- 
cza? 'spór. ictói-y aąn ien ii J ę  .vv 'hójikę. Blcsaadnicr 
rztwili s*f- •■'.& siabi-e z niażaani Popanioinych Eostaio 
3-rh wzesknków zabaw y: Jan. Pietrucha. Stamósiaw 
KatWfca ■ Jna Soroka Staw ostahmego jest b , tsi'gjftci.

T cimżka r  Tworek. Coraz częściej JtfSttf się
ober nie o uraerzcę- mebespieczwyicti -praestępofiiw a 
z/.] '. !u Jia irmiys owę clHirjcii w  Twarkao.h. Wczo­
raj znów yjb::s!'t slamlą»J .baiadytia 8tawiis*a<w Aficli, 
nizefikie .posąujkwanja' którcsgo «kam% się ibez- 
-kulęcz. o. Pol i-ja rdw ęihi iloAlć policjantów w Twor- 
karli. wie nie m . v. iele to pamydase. aJibwwiem 
przeBJ.ip-cy, których auajduje się tam  aawsze kil-. 
kuri.zJefeięc:ii. orzeibywwja .w różnych pawilomacłu 
ipmrmieBzczi.Tn.i tam razem z chorymi wie ipraestęp- 
t-amtó, a  naw et wyusyfawi <sa praez aJtaęd: mio!«d» ma 
•rozmaite, zajęcia poza obręb  sniyrłi pomieszęzeń. 
Wśród elementu preostepcaqgo • .wyrobiło *ię j®i 
żirłffiTi©. #.o wMlejócj dostsć się  do Tworek, «ką!d ła­
two je k  oeiec. . ,

Echa zakazanych .strzałów. Zo, 'strzclneiię
w*!t“ podoaas świąt iW«-Pkan»coydi povpgmvtfio do 
ód^móedmBtmśdk: WfMjMtewSi Krasittkiittgo (iMie- 
donva 14), StanL-lawia J/wcąc-jdOwskiego (świętżat«r- 
slka 36)- Kaaimiierza Kęsidciego '(iRylbaki 3d). Bmnf- 
sVwg fcri'wczyka (!Bcriczy 2), Tadieiuan* ósiw roa- 
? kiego (Chełm>.sika rur. 36) i  Mieisyslawa to te n ra  
(Ch eijmwka 21).

Ztedż>cjka - Ksypiaczka. Na dw orni W-iiwfcśikrm
(Mae Skibińskiej, z pomocą odorze®1* .jakimi órad- 
kiear 'Usypla'facjBB, .akrttdcńono -a kieeeieai n b n ń i  
partfoC zirwierający 3000 imk. ,i dtotkumeoty. Pafferj* 
5-go tarairimrjajim kolejoos-ego aresztow ał* sycamtm 
S ię  kradz.ież.ć Jest to IB-Iethia1 SteUailaw* Stwiima- 
sirjkótwma z iul .ifewcdJalciej aur. '13.

Wyludźeńir. Przy avt. fttisteej 30 jakiś
wyhwbsit od Katalji 'W'ichrowfitdej 20.090 mk., pwl 

1 pozoirem kupna po cktitsyjfftej cenie eu to ł-
0«rustw». Ufania lJapsz .(jLudine 9) zestal* as»>-

kahą praez n irzaanego  jej rnrężczyzaę * a  t .  sm . „Jco- 
pertę" en. 20 dofcróiw

- -  Na 'dworcu Wileaiskim do T d d i ć5aeJwr*WHitó«! 
z Soko&wa iw :pow. łraczaekiiB, zam ierającej poje-, 
ctoać do Dnaji, yWiiżył się jakiś :mężczyz»a. który za-‘ 
proponował wyayfbienće jej papierów w- IkeneaiSaw* 
dtatóste*. Sk. >wik',raącin:eiiv.ajamieim'U, date: m u 60.090 
rąk., tem zaś polecił S. udać się  do kiesku z gpan- 
tanii, oedew kuim a znaczków efemplowyck. Gdy S 
wróc-ila -'de zastać już nłetmajoineij*. który waw 
z pienięilizmi ulołnii się.

2  s ą d ó w .

B a n d y ty zm , c z y  ze m s ta , n a  t le  za zd ro śc i.
W sprawie o zabójstwo St. Kaplińskie- 

go Sąd doraźny, po całodziennych rozpra­
wach i wysłuchaniu wywodów stron, uznał, 
że tlić zaszedł w danym wypadku fakt ra­
bunku w ceiach zysku, lecz zabójstwo na 
tle zemsty z powodu zazdrości. Sąd doraź­
ny przekazał całą sprawę na drogę zwykłe­
go postępowania sądowego.

W ten sposób sprawa będzie sądzona 
po raz wtóry przez zwykły Sąd Okręgowy.

Kara śmierci p rzez  rozstrzelanie. 
Wczoraj rano w Poznaniu został stra­

cony przez rozstrzelanie urzędnik wojsko­
wy Tadeusz Koszecki, skazany na karę 
śmierci za sprzeniewierzenie blisko pół mi- 
Ijona marek.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. D/iś W e ty : jŃ ntytf* i  fiofwi-

'd'PT&'fci Jutrp
Teatr Itoziiisitośc., ,.Bodswiwy“. Jutro

promjcra urjucrv-Bei .--/.tuki ,K, H, Roatwoiewelriete 
p. t. -jStm-sno Jzfp

Teatr P^hti. ,Dz'ś :j jąiilro . .Vi/ri 
Teatr u„. Beguria^-kWi, , j 0 gę*. 8 Wiera.

„Konijan".
Teatr sjednte. Oodwemnie „A lekranie mtomż''. 
Teusii Alaska z  powodu1 pry.jyoDoróiań praerl 

A! y-\r-!t : iti -i: l\:of jvneintj'eTy. j/r/̂  Jstawielî a: w
tc-; -rae ,3teka" uh-gna 'kltku-dnif/wcj fieentie. 

Teatr No>mśri. Dziś „Gwiazda ISbnitf".
Teatr ->usJy. Dziś i jutro ostatnie dw a praedsta-.

yi[óń« „G'; ganka**.
Teatr Dramatyczny. Dsugi „RewiStor" G*>-

gwte.
Teatr Prask:. Daiś .jSherioek IWmeu" -ĆR-es * 

B-. '.- • ' 'At. 
Z Fiiltttriunaii, ferp wwtąpi* Jóaef óto-oŁAi

i lij.-er.ibe-riger. p1;»ovi-,̂ j dyrygswmć bęrime.
orkiestra f Jifj-nwrnsirana drwai jsaś ’w-Vkona ifconuerł 
lorłepiasióiiy. R- d'uir ;BreiK,l8a;

W niedziele peramek inmayrany ipnń Jóerrańfcśiwr! 
JĆKzefa Ozimmskiego, ip© pofiidTsiu wAraraa* bęM e 
dzterKtątfa symfcaja Betelfrowu*. J>vn'09waó hidm n  
Oskar Frted'. x
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Już wyszła z druku broszura

Pod Rogrowem 99

Jana K w apińsk iego
C ena M k. lOO.

Or. I .E s ik ra  b “ »s, kn"-parys., wener. 
sk ó rn e  i dróg m oczow . Anat. krwi 
na  syfilis. Zielna 42, tel. 42-11, 

od 1—3 i 4 —7 w.

E. lEEBSOli ^
od 10 do  1 i od 3 do 7. 

Wolska 34 m. 5, II-gie piętro.

SZTANDARY
i różne napisy haftuje na 1-szy i 3-ci maj

' P r z e ja z d  S3 m . 8 . T eł. 210-43.

O D P I S .
flkta 1921 r. Nr. 143 Wyrok. W Imieniu Rzeczypo­

spolitej Polskiej. Sąd Pokoju XX Okr. m. st. Warszawy. 
Obecni: Przewodniczący Sędzia Pokoju Ks. Różycki wia­
domo czyni, iż na publicznem posiedzeniu dnia 21 lipca 
1921 r. w sprawie z oskarżenia Błażeja Galasa o lichwą 
z mocy art. 119 proc. kar. i art, 59 Kod. i art. 19, 32, 
33, 51 z dnia 2.V11.1920 r. o lichwie wojennej. Postana­
wia: Błażeja syna Jana Galasa lat 30 skazać na dwa ty­
siące marek grzywien i 200 “Ink. opłat sądowych; grzyw­
ną w razie nieściągalności zamienić skazanemu na ty­
dzień aresztu; dwa tysiące dwieście siedemdziesiąt cztery 
marki; złożone do Kasy Skarbowej Nr. 1 w Warszawie, 
pokwit. z dnia 6 X1I.1920 r. za Nr. 729599 poz. 18390, 
otrzymane ze sprzedaży kartofli, skonfiskować, na rzecz 
Skarbu Państwa. Krótką treść wyroku ogłosić w Gazecie 
Porannej 2 grosze, Kurjerze Porannym i Robotniku na 
koszt skazanego, jak również treść wyroku wywiesić na 
domu, gdzie snazany mieszka na przeciąg dni 14. Wy­
rok nie ostateczny. Termin i tryb zaskarżenia ogłoszono.

Sądzia Pokoju K. Różycki.
Sekretarz Sądu (—)

Sąd Pokoju 1 Okręgu w Sokółce ogłasza, że mie­
szkaniec miasta Sokółki, Jan Błago, za pobieranie 
nadmiernych cen za słoninę, wyrokiem tutejszego Sądu 
z dnia 21 grudnia 1921 roku, na mocy art. 19 ustawy z 
dnia 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej, ska­
zany został na zapłacenie grzywny w ilości 10000 mk. i 
na uiszczenie mk. 1000 opłaty sądowej.

W dniu 11 lutego 1922 roku, Sąd Okręgowy w Bia­
łymstoku, na skutek skargi apelacyjnej Błago, wyrok po­
wyższy zatwierdził, skargę apelacyjną Jana Błago od­
dalił i zasądził od niego opłat sądowych za drugą instan­
cję marek pięćset.
Sokółka, dn. 14 kwietnia 1922 roku.

Sędzia Pokoju (—) 
Sekretarz Sądu (—)

C T I O R ja

Se!ekt-GLEBA“
W PROSZKU

poleca się jako domieszka do kawy czarnej 
użyta sama z mlekiem daje wyborny napój*

W y r o k
Sąd Pokoju 1 Okręgu w Sokółce ogłasza, że miesz­

kanka miasta Sokółki Doba Szpłtaiska, za pobie­
ranie nadmiernej ceny za zapałki, wyrokiem tutejszego 
Sądu z dnia 21 grudnia 1921 roku, na mocy art. 19 usta­
wy z dnia 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej, 
skazaną została na zapłacenie grzywny w ilości mk. 15000 
i na uiszczenie 1500 mk. opłaty sądowej.

W dniu 11 lutego 1922 roku, Sąd Okręgowy w Bia­
łymstoku, na skutek skargi apelacyjnej Szpitaiskiej, wyrok 
powyższy zatwierdził, skargę apelacyjną Doby Szpital 
skiej oddalił i zasądził od niej opłat sądowych za drugą 
instancję marek siedemset pięćdziesiąt.
Sokółka, dn. 14 kwietnia 1922 r.

Sędzia Pokoju (—)
Sekretarz Sądu (—) -

m

Prawdziwe Kauczukowe obcasy
P A L M A  -  K A U C Z U K

SKŁADY FABRYCZNE:
Dla Galicji Zachodniej li Dla Galicji Wschodniej 

KRAKÓW—L1BROWCZYZNA 8. j| LWÓW-ŻÓLK1EWSKA 37. 
Dla Poznańskiego I Pomorza 

POZNAŃ, STRUSIA 9.

Odciski brodaw ki ł skó rę  zgrubiałą 
n a  podeszw ach

W * ',' i “  „Klawlol“
wyrobu Farm ac. Lab. „Ap. Kowalski*1 w W arsza­

wie, M iodowa 1. S przedają  aptek i i składy ap teczne .

W  y  r o k
Sąd Pokoju 1 Okręgu w Sokółce ogłasza, że miesz­

kaniec wsi Kraśniany, gminy Sokółka, Stanisław Cza* 
pieje^ iC Z  za pobieranie nadmiernych cen za słoninę, 
wyrokiem tutejszego Sądu z dnia 21 grudnia 1921 roku, 
na mocy art. 19 ustawy z dnia 2 lipca 1920 r. o zwalcza­
niu lichwy wojennej, skazany został na zapłacenie grzy­
wny w Mości 10000 mk. i na uiszczenie 1000 mk. opłaty 
sądowej.

W dniu 11 lutego 1922 roku, Sąd Okręgowy w Bia­
łymstoku, na skutek skargi apelacyjnej Czaplejewicza, 
wyrok powyższy zatwierdził, skargę apelacyjną Stanisła 
wa Czaplejewicza oddalił i zasądził od niego opłat sądo­
wych za drugą instancję marek pięćset.
Sokółka, dn. 14 kwietnia 1922 r.

Sędzia Pokoju (—) 
Sekretarz Sądu (—)

Dr. med. feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niem oc) 
Lecz. prom . R oentgena W ielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. L essera. Chor. 
w ener. i skó rne  (włosów) n iem oc 
płciowa od 10—11 i 5—1 (Panie
11 '• — 12 '.). Królewska 27 m. 1, [ b> asyst przy szp |ta iu  Virchows.

*e '~ ' I Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

Dr. H. DATYNER urolog
Choroby nerek , pęcherza  I dróg 
mocz. Al. Je rozo lim sk ie  39 gm ach 
,P o lo n ja “. Do 1 2 1 od 5-8. Tei.44-98

krwi (syfilis) 
1. u  ra m 3*9 n _  n iSm ■ m oczu (go- 

nokoki), plwocin, kału ltd.

rym«mAoIK [I-i tu. E. PtO!

| o o t o s z e n i f i  u K u u n c .  |
f lhltoru binokle, prezerwatywy, UHUlulf, noże G łlette słaniały 
najtan ie j bo w podw órzu. Optyk 
„Akst“ , Je ro zo lim sk a  33 róg Mar­
szałkowskiej.

KRI t l  IUiI T7I W arszaw ska Spół 
Ih J  J ł  n l L i m  ka C hrześcijańska. 
Palta m ęskie, w iosenne, letnie, 
ang ie lsk ie , dem isezonow e, garn i­
tury m arynarkow e, żakietow e, 
sportow e, spodn ie  żakietow e, bu r­
ki podróżne, kurtki d e o le ,  koś­
ciuszkow skie, wykwintne.

nn ilU filł Wielki wybór ceny bar- uDU W In! dzo n iskie. H urt i d e ­
tal. P rzyjm ujem y w szelkie zam ó ­
w ienia. Je ro zo lim sk a  19, m. 12. 
H urtow a wytwórnia obuw ia. S ie­
radzki i K isielewski.
flb.y.jg dam sk ie  najnow sze fa  
tiul JjIlu sony  na letni sezon , c e ­
ny p rzystępne. M arszałkow ska 58, 
m. 6.r-i m u r 7n Palta dam sk ie  w ió­

dł dflLlln . senne , lein ie. a n ­
gielskie, kostjum y wykwintne, 
wielki wybór now ości sezonow ych. 
Ceny niskie, stale.

hmu s a l
Ząbkow ska 17, m. 18.

Ł7 m m  Dział dla m ęskiej
J f  nlL U H  m łodzieży szkolnej. 
G arniturki, paltka, sk rom ne, m oc­
ne, gustow ne, sportow e. Tanio.

Siw aitaiskie f c S f  J E L S S
czające) u łatw iają funkcje o rg a ­
nów traw ien ia . Apteki, składy. 
A pteka A. G ąseck iego  w W ar­
szaw ie.C7 lU ltm  W arszawska Spół- 

3/ W ILU ft. ka C hrześcijańska 
telefon 176-1)1. Dział towarów włó 
kiennlczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szew ioty, paltotow e. g a rn i­
turow e, spodniow e, angielsk ie , 
krajowe oraz olbrzym i wybór pod­
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielsk ie  sp rzedajem y tan iej jak 
w szędzie, dewizą naszą duże 
obroty — m ały zysk. S tudentom , 
studen tkom , m łodzieży szkolnej 
procenty.

Tflrmncu u lepszone  oryginalne 
1 bluiuv J .T erm inus*  najtan ie j 
sp rzed a je  Poznańsk i, M arszałkow ­
ska 72.

im  s u w i e
rych zębów . Przyjezdnym  zam ó­
w ienie w ciągu  dnia . R eparacje  
na poczekan iu . Ceny n iskie. S e­
na to rska  28. Przy labora to rjum  
gab inet dentystyczny. P o rad a  bez­
płatnie.

m  s z t i tm t  E k h S S J ? n ," S
5000 mk., biały ząb  na złocie 
3< 00, w kauczuku od 500). Robo­
ta  wykwintna. D ługoletn ia gw a­
rancja . Z agraniczny techn ik  d e n ­
tystyczny. P rosta  19 — 4a (róg 
Ż elaznej. Przy pracow ni gabinet. 
P o radą  bezp ła tna.

m ffliT fV  p o trz e b n i: do  nauk i 
*-iiŁll - u i rzem iosł, n a  posyłki 
(gońcy), do pom ocy, do  fabryk, 
zg łaszać się z rodzicam i: O dział 
d la  m lodzianych. Państw ow ego 
Urzędu Pośrednictw a Pracy Pla 
N apo leona 10. -
Fnirinr 31 pitala św. Łazarza. 
[b llŁ c l Towarowa 66—4. Przyj­
m uje od 4—7. F I L C E

w różnych gatunkach  i kolorach 
po cenach  konkurencyjnych 

poleca

[mim SsyW’SStS:
na 18 (2-gie podw órze) l-sza -2 -g a - 
4-ta — 5-ta . T elefony : 299-58, 
1 87-36.
żflhln rozm aite  so lidnej roboty dtCllib W i e l k i  wybór. Okazja. 
W yprzedaję na jtan ie j. Szpitalna 
Ks 4.

W .  R Y B A
F r a n c i s z k a ń s k a  A f i

sklep frontowy.
Illhli w y b ó r  skrom nych, wy ilieUli kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
spraw dzić. P lac A leksandra 13 róg 
Żórawlej.

Er. im  BitiiiTfł
chor. k o b iece  i a k u s z e r j a .  

Chłodna 22 , przyjęcia od 5—7.

i
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